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Miscellanea. 

PIOTR SŁONiMSKI. 

O ZASTOSOWANIU POLA CIEMNEGO W PRACACH 
MIKROSKOPOWYCH. 

Technika konstrukcji mikroskopów zło ­

żonych poczyniła od czasu pierwszych wy­
nalazców (Ja n se n, 1590) 1

) olbrzymie 
postępy, a przez nową zasadę ultramikro­
skop j i (Z sigm o n dy i Si eden top f, 
1903) wpłynęła na kierunki i rozwój ba­
dań biologicznych. 

W artykule niniejszym pragniemy omó„ 
wić w krótkim zarysie niektóre dane, do · 
tyczące nowszych wyników płodnej współ­
pracy nauki z techniką w dziedzinie mi · 
kroskopji, a mianowicie zastosowanie pola 
ciemnego do badań biologicznych. 

Każdy, kto miał możność zwiedzania 
bogatych w cuda architektury miast, 
oświetlanych podczas nocy reflektorami, 
wie dobrze, iż jasne budynki na czarnem 
tle nocy wywołują efekt o wiele silniejszy, 
niż widok tych samych objektów w świetle 
dziennem. Podobnie obrazy oglądane pod 

1 } por. Gag ,e S. H. The mi-croskope, Dark­
field edi'tion, Ithaica 1925. W. E. A ,n k e 1, Na-tuc 
u. Museum (1932} . 

mikroskopem w p o 1 u c i e m n e m, o 
ile są tylko dostatecznie silnie oświetlone , 

przedstawiać mogą szereg walorów zarów­
no obserwacyjnych jak i fotograficznych 

W zwykłym mikroskopie preparat oglą­
damy w świetle przechodzącem. światło 
rzucone z dołu przez lusterko, przecho ­
dząc przez otwór w stoliku, prześwietla 

preparat i trafia do części optycznej mi -
kroskopu: objektywu i okularu. Przy sil 
niejszych powiększeniach, do uzyskania 
możliwie równomiernego i intensywnego 
oświetlenia pola widzenia posługujemy sic, 
przyrządem oświetlającym skonstruowa ·· 
nym przez A b b e g o. 

Na ryc. 1 widzimy wiązkę światła, prze· 
chodzącą przez taki przyrząd, przyczem 
promienie zbierają się w miejscu, odpo­
wiadającemu położeniu preparatu i trafia­
ją do objektywu ze znaczną rozbieżnością, 
przez co uzyskujemy jasność i wyrazistość 
obrazu. Jasne pole obrazu możemy odpo ­
wiednio zaciemniać przy pomocy przesło­
ny. Na ryc. 1 b. przesłona, znajdująca się 
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poniżej przyrządu oświetlającego, posiada 
tylko mały otwór w środku, dopuszczający 
do wnętrza objektywu drobn~ zaledwie 
część środkową wiązki światła, natomiast 
na ryc. 1 c wszystkie promienie środkowe , 

densorze A b b e g o. W odróżnieniu o<l. 
obserwacyj w polu jasnem, objekt w polu 
ciemnem robi wrażenie samoistnego źródła 
światła i przez to staje się doskonale wi­
doczny. 

a b c d 

Ryc. 1. Bieg promie.ni w ZJWykłe_m polu w:idz,e.nła mikro-skOipu (a) :i w polu ciemnem (h, c, d). 

trafiające do objektywu, są zasłonięte nie­
przepuszczalną zasłoną. Na tej zasadzie 
można skonstruować przyrządy, umożliwia­

jące obserwacje w polu ciemnem, w któ­
rem do oka obserwatora docierają jedynie 

w~szystkie kondensory ·do obserwacj i 
w polu ciemnem są w ten sposób zbudo­
wane, że tylko odbite od objektu światło 
przenikać może do wnętrza mikroskopu 
i trafiać do oka obserwatora. Wiemy po-

a b c 

Ryc. 2. Nić sz.iklalI>!a sfotografowana IW polu cl,emnem; w powietrzu (a), 
w w.odzie (b) ,i w gliceryinre (c). 

promienie, odbite od objektu. Na ryc. 1 d 
widzimy przebieg promieni w specjalnie 
skonstruowanym do obserwacji w polu 
ciemnem kondensorze lustrzanym Le i­
t z a, który daje obrazy o wiele piękniej ­
sze, niż stosowanie zasłon w zwykłym kon-

nadto iż światło odbija się tern silniej, im 
większa jest różnica we właściwościach 
optycznych powierzchni granicznej między 
dwoma ciałami. Sprawę tę ilustruje ryci­
na 2. Widzimy tu jedną i tę samą nić szkla­
ną, sfotografowaną w polu ciemnem w 
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trzech różnych środowiskach: a) w powie­
trzu, b) w wodzie, c) w glicerynie. Współ­
czynnik załamania światła szkła jest więk­
szy ( nv= 1,5) od współczynnika załama­
nia powietrza (nv= 1) i wody (n 0 = 1,33) . 

a 

gnały świetlne. Podobnie i pozornie zu­
pełnie 11czyste" szkiełko podstawowe (ryc. 
3), oglądane w polu ciemnem, okazuje się 
pełne rys, nitek, prochu i t. d. Zwykłe do­
tknięcie palca pozostawia na szkle ślad 

b 

Ryc. 3. a - pozornie „czyste" sz.kie~ko podsfawowe, w1dz.iane w polu ciemnem. b - szkiełko , 

pr.zy:pad.kO!Wo dotknięte końcem palca. Pow. 17 razy. 

W glicerynie (nv= 1,4) odbicie jest słab­
sze, a w olejku cedrowym (n 0 = 1,51) za­
nurzona w dolnej swej części nić szklana 
przestaje być wyraźnie widoczna. 

Obserwacja w polu ·ciemnem daje nie­
tylko obrazy w kontraście swym silniej­
sze, ale pozwala także na dostrzeżenie 
rzeczy, należących do świata sub mi­
k r o s k o p o w e g o, t. j. leżącego poniżej 
zdolności rozpoznawczej objektywu 1

). 

Podczas gdy kropla płynu, obserwowana 
w polu jasnem, wydać się nam · może zu­
pełnie przeźroczysta, oglądana w polu 
ciemnem, wykazuje nieraz tysiące zawie­
szonych w niej drobnych cząsteczek, zdra­
dzających swą obecność przez odbite sy-

1 ) Z techniki mikroskopowej wiadomo, iż zdol­
ność rozpoznawcza objektywu ma swe granice, 
uw.anmkowane apertu~ą ,Liozibawą i Módl.em świa -
tła. Z prneprowadzonych obliczeń wynika , iż tylko 
punkty, między któr-emi odległość jesi większa od 
0,1 p, mogą być w polu jas.nem ,oddzielnie wi,d-zia­
ne. i Jl ultramikroskopie ,s ,twierdzić możemy obec­
ność cząstek o wiele mniejszych, bo osiągających 

zaledwie wymiary 0,004 µ. 

prawie niewidoczny w świetle przechodzą­
cem, a nader wyraźny w polu ciemnem. 
Są to jasne kropelki potu, ułożone zgodnie 
z przebiegiem wyniosłości skóry, przypo­
minające w zupełności odbicia daktylosko-

Ryc. 4. Żywa bakterja odmi,ooi-ec (Bact. proteus), 
sfoto•gTafowa111.a w Ślrodowi1Sku .Iepkiem. Pow. 15~ 

ra zy. 
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powe, otrzymywane zwykle przez stosowa­
nie specjalnych farb. Dzięki temu obser­
wacja w polu ciemnem nadaje się specjal­
nie do badań nad mało widocznemi rzę · 
skami (ryc. 5) i wiciami pierwotniaków a 

Ryc. 5. Gastrnfa jeżowca Psammechinus miliari3 . 
Pow. 240 ra,zy. 

zwłaszcza bakteryj (ryc. 4). F. Ne u­
in a n n (1926), posługując się urządze · 

niem mikrokinoskopowem z zastosowa -
niem pola ciemnego, miał możność prze­
prowadzenia badań nad ruchem baktery~ 
z taką dokładnością, jaka w warunkach 
zwykłych byłaby nieosiągalna. Pole ciem­
ne nadaje się doskonale także do badan 
nad zachowaniem się fizycznej struktury 
żywej substancji a zwłaszcza układem i 
zmianami ciał koloidalnych. Z badan 
R u n n s t r o m a 1

) wiadomo, iż w momen­
cie zapłodnienia jaja jeżowca następuje 

zabarwienie widoczne jedynie w poh 
ciemnem, a wskazujące na zmianę jego 
stanu koloidalnego po zapłodnieniu. Rów­
nież szereg ważnych wniosków analitycz­
nych, dotyczących procesu zapłodnienia , 

mógł wysnuć Peter fi (1927), posługu·· 

1 ) por. S. Dembowska. Nowsze badania 
nad determinacją rozwoju jeżowca. Wszechświat 

1931 (Nr. 5-6) . 

jąc się skombinowaną techniką pola ciem­
nego i mikrurgji. 
Oglądane w polu ciemnem drobne orga­

nizmy morskie, odznaczające · się wielką 

przeźroczystością, okazują się tworami o 
budowie bardzo wyraźnej. Na ryc. 5 wi­
dzimy gastrulę pospolitego jeżowca. Nie­
tylko wyraźnie występują rzęski, ale tak­
że i pierwsze elementy pojawiającego si~ 
szkieletu wapiennego. Na następnych ryci­
nach widzimy larwę {bipinnaria} roz­
gwiazdy morskiej oraz młodą meduzę. 

( ephyra), odrywającą się od- polipa macie­
rzystego. Szereg drobnych świecących 

punktów, widocznych na brzegach czuł­

ków, są to parzydełka. 
Posługując się aparaturą Le i t z'a, A n­

k e 1 (1929) 1
) badał rozwój jaj niektó­

rych ślimaków morskich {Nassa). Jaja 
tych ślimaków składane są w specjalnych 

Ryc. 6. Żyrwa la·r:wa roz.~iazd-y - Bipinnaria. 
Pow. 80 ir.a-z.y. 

osłonkach, i w zwykłych warunkach są 

ogromnie trudne do obserwowania wskutek 

1 ) Załączone w niniejszym artykule zdjęcia 

zawdzięczamy uprzejmości firmy E. Le i t :.ta. Zo­
stały one dokonane przez W. A n k e I a oraz 
F. N e 11 m a n n ,a (ryc . 4) . 
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b 

Ry.c. 7. a -1 polip macierzysty chełhj,i modrej ( Aurelia aurita) z odldz.ielającą s,ię młodą meduzą 

(Ephyra), b-Ephyra widzfana z pOIWier-zchni. Porw. 17 razy. 

swej wyjątkowej przeźroczystości (por. 
ryc. 9). 

Z tych krótkich danych wysnuć może­
my z łatwością wniosek, iż subtelna struk-

Ryc. 8. Otw.onnica w skorupce, iw-y:syłają,ca W\! 

wszyisltkich kłerunkach nibynóżki. Pow. 47 razy, 

tura żywych komórek i tkanek staje się 

o wiele dostępniejsza wzrokowi w pok 
ciemnem, niż jasnem, którem do niedawna 
posługiwała się wyłącznie mikroskopja. 
T. Peter fi, jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli mikrurgji, techniki, pozwa -
łającej na dokonanie określonych rękoczy­
nów na najmniejszych objektach, chcąc 

wykorzystać i w tej dziedzinie wyniki sto·· 
sowania pola ciemnego, skonstruował spic · 
cjalny kondensor preparacyjny, umożliwia­
jący zmianę pola jasnego na ciemne i do­
stosowany do warunków pracy mikro­
manipulatorami. Użycie takiego konden­
sora umożliwiło Pieter f i'e mu i W a­
m os che ro w i (1926) wyodrębnianie po· 
jedyńczych bakteryj i przeprowadzanie 
doświadczeń z zakażeniem zwierząt poje-· 
dyńczą bakterją. 

Tak więc w ciągu krótkiego stosunkowe 
czasu, użycie pola ciemnego otworzyło ol­
hrzymie perspektywy badawcze w wie­
lu dziedzinach nauk biologicznych i dało 
możność obserwowania świata istot i struk­
tur mikroskopowych w dosłownie „nowem 
świetle". 
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Ryc. 9. Kokon z jajami śHmaika morskiego (Nat a reticulaia). Pow. około 35 riazy. 
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EUGENJUSZ RYBKA. 

RU C H O B ROT OWY GA LA K TY K I. 

Gwiazdy, tworzące na niebie niezmienne 
w ciągu długich wieków ugrupowania, wy­
dają się nam symbolem stałości i spokoju, 
i dlatego otrzymały nazwę stałych. 

Stałość gwiazd jednak jest tylko pozorna, 
wszystkie one bowiem obdarzone są ru­
chem i to dość szybkim. Olbrzymie wszak­
że odległości, w jakich znajdują się gwia­
zdy, sprawiają, że widoczne zmiany w u­
grupowan,ach gwiazd powstają wskutek 
ich ruchu dopiero po upływie bardzo dłu­
gich okresów czasu, wynoszących zazwy­
czaj wiele tysiącleci. 

Ruch gwiazd po raz pierwszy został 
stwierdzony przez astronoma angielskiego, 
E. Ha 11 e y'a (1656-1742), który zna­
lazł, że Syrjusz, Aldebaran, Betelgeuze 
i Arktur przesunęły się znacznie na niebie 
w ciągu okresu czasu, dzielącego obserwa­
cje, dokonywane przez starożytnych gre ­
ckich astronomów, od obserwacyj, współ­
czesnych H a 11 e y' o w i. Przesunięcia ką-· 

towe gwiazd na sferze noszą nazwę r u­
ch ów własnych i mierzone są w se­
kundach łuku na rok lub na stulecie. Wy­
soka dokładność wyznaczań położe1i 

gwiazd na niebie daje nam obecnie moż­
ność wyprowadzenia ruchu własnego gwia­
zdy z obserwacyj, wykonanych w odstę­

pie niewielu dziesiątków lat, mimo że ru­
chy większości gwiazd są naogół przesu -
nięciami bardzo drobnemi, zwykle mniej­
szemi od 1" na rok. Najszybciej posuwa­
jąca się gwiazda posiada roczny ruch wła­
sny równy 10" .25, zaledwie zaś 50 gwiazd 
ma ruch własny większy od 2" rocznie. 
Kątowy ruch własny gwiazd jest tylko 

jedną składową przestrzennego ich ruchu, 
w kierunku prostopadłym do kierunku, łą­
czącego nas z gwiazdą. Inaczej mówiąc, 

ruchy własne są kątową miarą rzutów ru­
chów rzeczywistych gwiazd na sferę nie­
bieską i dadzą się z łatwością wyrazić 

w km/sek., skoro tylko mamy odległość da­
nych gwiazd. Natomiast drugą składową 

ruchu gwiazd, w kierunku promienia wi­
dzenia, otrzymujemy z obserwacyj spek­
troskopowych wprost w km/sek, mierząc 

przesunięcia prążków w widmach gwiazd. 
Składową tę, znalezioną według zasady 
Dopplera - Fizeau, nazywamy p r ę d k o­
ścią rad ja I n ą gwiazdy. 

Gdy odległość gwiazd jest znana, wów­
czas obie składowe ich ruchu wyrażone 
być mogą w km/sek, i z tych składowych 
z łatwością obliczyć możemy kierunek i 
prędkość ruchu przestrzennego gwiazdy 
w odniesieniu do Słońca, jako punktu nie­
ruchomego. Wiemy jednak, że Słońce też 
jest gwiazdą, a więc i ono powinno być 
obdarzone ruchem w przestrzeni, czyli że 
obserwowany przez nas ruch jakiejkol­
wiek gwiazdy jest wypadkową ruchu 
w ł a ś c i w e g o gwiazdy w przestrzeni 
gwiazdowej oraz p o z o r n e g o przesu­
nięcia, wywołanego ruchem Słońca wśród 
gwiazd. 

Aby zbadać ruch Słońca wśród gwiazd, 
musimy ruchy gwiazd odnosić do specjal­
nie określonego punktu w systemie gwiaz­
dowym. Najprostszem przytem założe­
niem, jakie się nasuwa przy rozpatry­
waniu ruchów gwiazd, jest to, że ruch 
gwiazd · jest całkowicie bezładny co do 
kierunków. Przyjmujemy więc na ra­
zie, że gwiazdy biegną z prędkością 

jednostajną i prostolinjową w kierun­
kach zupełnie bezładnie rozrzuconych 
w przestrzeni, układ zaś, do którego odno­
sić będziemy ruchy gwiazd1 określamy w 
ten sposób, że w stosunku do tego układu 
suma wszystkich ruchów właściwych 

gwiazd jest równa zeru. Taki układ nazy­
wać będziemy c e n t r o i d ą układu 

gwiazdowego. 
Znając ruchy własne i prędkości radjal­

ne wielu gwiazd z otoczenia Słońca z ła­

twością obliczamy na podstawie wymie­
nionych założeń kierunek ruchu Słońca 
wśród gwiazd, czyli t. zw. a p e k s ruchu 
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słonecznego oraz prędkość Słońca w km/ 
sek. w stosunku do centroidy układu 

gwiazdowego. Apeks słoneczny znajduje 
się niedaleko gwiazdy oznaczonej literą {} 
w gwiazdozbiorze Herkulesa i Słońce bieg · 
nie ku temu punktowi z prędkością około 
20 km/sek. 

Hipoteza bezładności ruchów gwiazc 
okazała się zbliżona do rzeczywistości je­
dynie w przypadku gwiazd niezbyt odda -
lonych od ·Słońca; jednakże nawet w tern 
najbliższem otoczeniu Słońca uwydatnia­
ją się pewne ruchy systematyczne, zało­

żenie zaś bezładności ruchów gwiazd cal · 
kowicie zawodzi, gdy zwrócimy się do 
gwiazd odległych lub ich zbiorowisk. Juz 
kształt naszego systemu gwiazdowego za -
przecza hipotezie o bezładności ruchów 
gwiazd i nasuwa myśl o możliwości istnie­
nia ruchu obrotowego w tym systemie. 
Gdyby bowiem ruchy gwiazd były bezład­
ne co do kierunków, układ gwiazdowy po­
winien posiadać kształt kulisty, tymczasem 
zaś wiemy, że zarówno układ lokalny j al--. 
i układ Wielkiej Galaktyki są bardzo spła­
szczone, w kształcie dysków 1

). Wpraw­
dzie spłaszczony kształt systemu gwiazdo­
wego nie jest jeszcze dowodem ruchu obro­
towego galaktyki, poucza nas jednak o 
tern, że składowe ruchu gwiazd, równoległe 
do płaszczyzny galaktyki, muszą być 

większe od składowych do tej płaszczyzny 
prostopadłych . 

Po raz pierwszy systematyczny charak­
ter ruchów gwiazd został wykryty w 
1905 r. przez astronoma holenderskiego, 
Kap te y n a, który wykazał, że gwiazdy 
mają skłonność do poruszania się w dwóch 
uprzywilejowanych kierunkach wzajemnie 
przeciwległych i położonych w płaszczyź­

nie Galaktyki. Ruchy te gwiazd zdawały 
się wskazywać na istnienie dwóch prądów, 

wza jemnie się przenikających. Nie umiano 
sobie wytłumaczyć tego zjawiska, jakkol­
wiek zgodnie przypuszczano, że ten ruch 
„preferencyjny" wywołany jest działaniem 

sił grawitacyjnych. Na właściwe wyjaśnie-

1 ) Wszechświat Nr. 2 z 1933, str. 39-40. 

nie ruchów gwiazd naprowadził astrono-· 
mów dopiero inny fakt, wykryty w 1924 r. 
przez amerykańskiego astronoma Strom­
b e r g a . Z badań tego astronoma wynika­
ło, że kierunki ruchów gwiazd, obdarzo­
nych wielkiemi prędkościami, zmierzają ku 
jednej półkuli nieba. Zjawisko to jest tern 
wydatniejsze, im szybciej poruszają się 

gwiazdy. Apeks ruchu Słońca, obliczo­
ny z ruchów gwiazd,_ obdarzonych wiel­
kiemi prędkościami, będzie oczyw1sc1e 
zupełnie odmienny od apeksu, obliczo­
nego z ruchów gwiazd, położonych w 
sąsiedztwie Słońca. Np., gdy ruch Słoń­
ca odniesiemy do bardzo odległych zbio­
rowisk gwiazd, jak gromady kuliste i mgła­
wice pozagalaktyczne, okaże się, że Słońce 
porusza się w stosunku do tych zbiorowisk 
z prędkością około 275 km/sek., kierunek 
zaś tego ruchu Słońca leży w płaszczyźnie 
Galaktyki i zmierza ku gwiazdozbiorowi 
Cefeusza, odległego o 90° od środka Ga­
laktyki 2

). 

Znaleziona przez S t r o m b e r g a asy­
metrj a ruchów gwiazdowych skłoniła 

astronoma szwedzkiego, L i n d b I a d a , 
do postawienia hipotezy, że Galaktyka 
składa się z wielu systemów gwiazdowych 
koncentrycznych, które posiadają ruch 
obrotowy dokoła wspólnej osi, przecho­
dzącej przez środek masy Galaktyki. Ruch 
obrotowy wszystkich tych systemów jest 
równoległy do płaszczyzny Drogi Mlecz· 
nej. Systemy te nie są izolowane w prze­
strzeni, lecz wzajemnie się przenikają, wy­
różniają się zaś tylko właściwościami ru­
chu. Te układy gwiazdowe, które posiada­
ją szybki ruch obrotowy, są bardzo spła­
szczone w stosunku do płaszczyzny Drogi 
Mlecznej, natomiast układy, poruszające 
się · powoli, wykazują znaczniejszą dysper­
sję w stosunku do płaszczyzny Galaktyki. 
Dysk Wielkiej Galaktyki jest utworzony 
z układów szybko poruszających się do-­
koła środka, natomiast zespół gromad ku­
listych, które tworzą razem system o 
kształcie w przybliżeniu kulistym, posiada 
powolny ruch obrotowy i dlatego nie wy-

2 ) 1. c., str. 40. 
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kazuje koncentracji przy płaszczyźnie 

-Drogi Mlecznej. 
Hipoteza L i n d b 1 a d a wyjaśniła ruch 

.asymetryczny szybko poruszających sh: 
gwiazd i odległych zbiorowisk. Gwiazdy 
te bowiem, należąc do systemów o ruchu 
powolnym, prześcigane są przez Słońce , 

wchodzące w skład systemu szybko się po­
ruszającego. Ruch tego systemu jest rów­
noległy do płaszczyzny Galaktyki, Słońce 
. .zaś biegnie teraz ku gwiazdozbiorowi Ce-
feusza i dla tego ruchy szybkich gwiazd 

--oraz gromad kulistych są pozornie skiero­
wane ku przeciwległej stronie nieba. Rów­
nież zjawisko istnienia prądów gwiazdo­
-wych da się łatwo wytłumaczyć na pod-
'.Sta wie hipotezy L i n d b 1 a d a jako efekt 
względnych ruchów gwiazd, należących do 

· różnych systemów. Dalszym krokiem w 

pozna waniu ruchu obrotowego Galaktyki 
byłoby podanie metody, pozwalającej na 
-stwierdzenie tego ruchu na drodze obser-
-wacyjnej. Uskutecznione to zostało w 1927 
roku przez holenderskiego astronoma, J. 
O o r t a. Badania O o r t a oparte są na 

. :założeniu, że prędkość kątowa gwiazd, po­
ruszających się po kołach w płaszczyźnie 
Galaktyki, zmienia się wraz z odległością 
tych gwiazd od środka obrotu. Jeżeli za­
łożenie to jest słuszne, przy wyznaczaniu 
prędkości odległych gwiazd, otaczających 
Słońce w płaszczyźnie Drogi Mlecznej, po-

·winniśmy w tych ruchach, odniesionych do 
c entroidy gwiazd bliskich, znaleźć empi· 
rycznie różnice w ruchu obrotowym, za -
leżne od odległości gwiazd od Słońca. 

Możliwość wykrycia ruchu obrotowego 
Galaktyki na drodze empirycznej jest uza­
leżniona od rozkładu gwiazd w przestrze­
ni. Gdyby gwiazdy Wielkiej" Galaktyki 
rozmieszczone były jednostajnie w prze·­
strzeni, wtedy siła przyciągania byłaby 

proporcjonalna do odległości gwiazdy od 
~środka i cały system obracałby się jak cia -
ło sztywne, czyli że prędkość kątowa 

wszystkich gwiazd byłaby jednakowa. W 
tym przypadku nie moglibyśmy, oczywi­
-ście, wyznaczyć ruchu obrotowego z obser­
w acyj ruchów własnych i prędkości radjal­
nych gwiazd1 gdyż gwiazdy wpobliżu Słoń-

ca nie wykonywałyby żadnych względ­

nych ruchów w stosunku do Słońca. 
Inaczej jednak sprawa się przedstawia, 

gdy główna masa systemu gwiazdowego 
skoncentrowana jest w środku. Zachodzi 
wtedy przypadek, zupełnie analogiczny do 
ruchów planet w układzie słonecznym, 

którego główna masa jest skoncentrowana 
w Słońcu. W skrajnym teoretycznym 
przypadku, gdy cała masa układu skon­
centrowana jest w środku układu, siła 
przyciągająca jest odwrotnie proporcjo­
nalna do kwadratu odległości. Ciała, krą­
żące bliżej środka, posiadają wtedy więk­
szą prędkość kątową i linjową, niż ciała 

dalej położone. Wiemy że taki charakter 
posiada ruch planet dokoła Słońca i po­
dobny ruch znaleziony został w systemie 
gwiazdowym. A więc gwiazdy nie są roz­
mieszczone jednostajnie w przestrzeni, 
lecz wykazują wybitną koncentrację w 
środku Galaktyki, jak na to zresztą wska­
zuje istnienie potężnych chmur gwiazdo·· 
wych w kierunku środka Galaktyki {p. ilu­
strację tytułową) . 
Wyobraźmy sobie ruch gwiazd dokoła 

środka Galaktyki z prędkością malejącą 

w miarę wzrostu odległości gwiazdy od 
· środka. Niech orbity gwiazd będą kołami 

współśrodkowemi. Gwiazdy, krążące po 
orbitach położonych wewnątrz orbity sło ­

necznej, oddalają się od nas, jeżeli wy­
przedzają Słońce, i zbliżają się ku nam, 
gdy dopędzają Słońce. Natomiast, gwiazdy 
krążące nazewnątrz Słońca zbliżają się ku 
nam, gdy Słońce je dopędza i oddalają 

się, gdy Słońce je mija. A więc ruch obro­
towy najłatwiej określić możemy z pręd­
kości radjalnych gwiazd. Gdy odległości 

gwiazd od Słońca są małe w porównaniu 
z odległościami ich od środka Galaktyki, 
wtedy efekt ruchu obrotowego występuje 
najsilniej u tych gwiazd, których długo­

ści galaktyczne 3
) różnią się o 45°, 135'1, 

225° i 315° od długości galaktycznej środ ­
ka obrotu. 

Opierając się na tych prostych zasa­
dach, O o r t wyprowadził wzory mate-

3 ) J. •C, , str. 36. 
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matyczne, w których powiązał efekt ruchu 
obrotowego z właściwemi prędkościami 

radjalnemi a, otrzymanemi po wyelimino­
waniu z zaobserwowanych prędkości efek­
tu ruchu Słońca wśród gwiazd. Najważ­

niejszy wzór ma kształt: 

(1) a = r A sin 2 (l - /0) , 

gdzie l oznacza długość galaktyczną gwia -
zdy, Io - długość galaktyczną środka ru­
chu obrotowego, r - odległość gwiazdy 
od Słońca, A zaś stały współczynnik , 

Obserwacje dostarczają nam wartości na 
a, r i I. Mając te dane dla wielu gwiazd, 
znajdujemy ~ równania (1) A i 10 • 

Dla różnych grup odległych gwiazd 
O o r t znalazł, że długość galaktyczna 
środka obrotowego 10 wynosi 324°. środek 
ten położony jest w gwiazdozbiorze Strzel­
ca w tym samym prawie kierunku, w któ­
rym leży środek rozmieszczenia gromad 
kulistych. N a tle Drogi Mlecznej środek 

ruchu obrotowego jest maskowany przez 
wspaniałe chmury gwiazdowe w Strzelcu. 

Współczynnik A, znaleziony przez 
O ort a, wynosi 0.019 km/sek. na par ­
sek 4

), czyli przeszło 1 km na 200 lat świa­
tła. To znaczy że wraz ze wzrostem od­
ległości gwiazdy od Słońca o 200 lat świa­
tła efekt rotacyjny r A wzrasta lub male­
je o 1 km/sek. Aby otrzymać pewne liczbo­
we dane, tyczące się ruchu obrotowego 
Galaktyki, musimy znać ruchy gwiazd bar­
dzo odległych, oddalonych od Słońca co­
najmniej o 1000 lat światła, gdzie efekt ro·· 
tacyjny r A przybiera wartość około 5 
km/sek. Ta bowiem wartość efektu rota -
cyjnego uznana została za minimalną do 
otrzymywania pewnych wyników. 

O ort jednakowoż rozporządzał dane­
mi, odnoszącemi się do niewielu tylko 
gwiazd, położonych dalej, niż 1000 lat 
światła. świetnem natomiast uzupełnie­
niem pracy O o r t a pod tym względem 
okazały się prace astronomów amerykań­
skich Pe arc e'a i PI as ket ta (Victo-

4
) 1 parsek = 3.26 lat światła = odległość, 

skąd promień orbity Ziemi dokoła Słońca widać 
_pod kątem 1". 

ria, Kanada) nad na j gorętszemi gwiazda-­
mi, oznaczonemi w klasyfikacji widmower 
literami O i B. Najgorętsze te gwiazdy po­
siadają jednocześnie największą jasność: 

absolutną, a więc mogą być obserwowane 
w znacznie większych odległościach, niż-. 

gwiazdy słabsze. 

Widma około 500 gwiazd klasy O i B. 
zostały zbadane przez wspomnianych, 
astronomów i obliczone zostały dla tych_ 
gwiazd prędkości radjalne. Aby móc Wy ­

kryć efekt rotacyjny, należało jeszcze· 
prócz prędkości radjalnej znaleźć odleg­
łości tych gwiazd. Bezpośrednio odległo-­

ści tych niezmiernie oddalonych gwiazd_ 
zmierzyć nie możemy, na szczęście jednak. 
w widmach najgorętszych gwiazd znajdu-­
jemy prążki absorpcyjne zjonizowanego. 
wapnia, wywołane nie przez absorpcję w · 
atmosferach gwiazd, lecz w materji mię­
dzygwiazdowej, wypełniającej układ Wiel-­
kiej Galaktyki. Materja ta jest bardzo;; 
rozrzedzona, gęstość jej bowiem, rzędu. 

5.10-30 gr/cm3
, jest miljony razy mniejsza" 

niż najdoskonalsza próżnia laboratoryjna,. 
jednakże promień świetlny, przebiegając­

przez warstwę tej materji grubą na tysią 
ce lat światła, ulega dość znacznej absorp­
cji. Absorpcja ta będzie tern silniejsza, im, 
dalej gwiazda jest położona, a więc z na 
tężeń prążków wapnia międzygwiazdowe 
go w widmach gwiazd możemy wniosko­
wać o ich odległościach. 

P 1 as ket t podzielił według powyż­

szego kryterjum zbadane przez siebie: 
gwiazdy klas O i B na trzy grupy; odle-­
głości tych grup od Słońca wynosiły 2000.~ 
3000 i 5500 lat światła. Ponadto w każ 
dej z tych grup gwiazdy zostały rozdzie­
lone na podgrupy według długości galak­
tycznych, gdyż efekt ruchu obrotowego za­
leży również od kąta między kierunkiem. 
ku gwieździe i ku środkowi Galaktyki. 

Ruchy właściwe gwiazd w różnych dłu­

gościach galaktycznych wykazały wyraź­

nie efekt ruchu obrotowego. Efekt ten wy~ 
krywamy nietylko z prędkości radjalnych 
samych gwiazd, lecz i z prędkości radjal ­
nych wapnia międzygwiazdowego . Wyniki. 
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::P l a s k e t t _a dadzą się streścić w nastę­
-pu j ącej tabelce: 

Odległość rA rA 
I. św. (gwiazdy) (wapń) 

2.000 10·22 km/sek. 5·03 km/sek. 
3.000 14·53 6-91 
5.500 27·52 13·72 

Z tabelki widzimy, że efekt rotacyjny 
~ A , otrzymany z gwiazd, jest prawie do­
kładnie dwa razy większy od efektu rota­
·cyjnego uzyskanego z prążków wapnia 
międzygwiazdowego. Jest to fakt niezmier­
nie doniosły, gdyż takie wartości na efekt 
-rotacyjny są dowodem, że materja między­

:.gwiazdowa jest rozmieszczona jednostaj · 
nie w przestrzeni do odległości wielu ty­
sięcy lat światła. Już samo jednostajne 
·rozmieszczenie ma terji międzygwiazdowej 
"wpobliżu głównej płaszczyzny Galaktyki 
jest jednym z najlepszych dowodów istnie ­

:nia ruchu obrotowego Galaktyki, gdyby 
·-bowiem siła odśrodkowa, wywołana ru­
•-chem obrotowym, nie równoważyła sił 

przyciągających, powinnibyśmy obserwo­
--wać znaczne zagęszczenie materji między-
-gwiazdowej w kierunku środka Galaktyk:. , 
-a nie rozkład jej jednostajny. A poza tern 
~na korzyść istnienia ruchu obrotoweg<t 
~przemawia jeszcze doskonała zgodność 

·w obliczaniu środka Galaktyki różnemi 

.niezależnemi od siebie metodami. Wszyst­
. -kie te metody -dają na to wartość, zawartą 
w granicach od 319° do 330°, przytem śred-

:nio 10 = 327°. 
Jakkolwiek stawiamy dopiero pierwsze 

·.kroki w poznawaniu gigantycznego zjawi­
:ska ruchu obrotowego Galaktyki, możemy 
iuż zdać sobie sprawę z tego, jak daleko 

•·'Od nas leży środek masy systemów gwiaz­
•dowych Drogi Mlecznej, oraz jak wielką 
"orbitę zakreśla Słońce. 

Z danych obserwacyjnych obliczamy, że 
-prędkość kątowa Słońca w biegu dokoła 
. środka Galaktyki wynosi O" .0062 na rok, 
··.stąd zaś natychmiast znajdujemy, że okres 
obiegu Słońca wynosi około 200 mil jonó\\ 
lat. Rozmiary orbity słonecznej otrzyma­
:my, gdy będzie nam wiadoma prędkość, 

z jaką Słońce biegnie po swej orbicie. -
Nie będziemy dalecy od prawdy, gdy 
przyjmiemy, że prędkość ta wynosi 275 

km/sek, to jest tyle, ile wynosi względna 
prędkość Słońca w stosunku do gromad . 
kulistych gwiazd i mgławic pozagalaktycz­
nych. Znając r.ozmiary orbity słonecznej 
z łatwością znajdujemy, że środek ruchu 
obrotowego odległy jest od nas o 30.000 lat 
światła. Odległość ta jest o 40 % mniej­
sza od wartości, jaką otrzymaliśmy 5

) 

z sondowania przestrzeni zapomocą gwiazd 
zmiennych cefeid. Nie jest jednak wykhi­
czone, że wskutek absorpcji światła w ma­
terji międzygwiazdowej odległe cefeidy 
obserwujemy osłabione, a więc odległości 
ich szacujemy zbyt wielkie. Badania nad 
absorpcją światła w Galaktyce są obecnie 
wykonywane i, być może, szacowaną przez 
nas rozpiętość Galaktyki wypadnie zmniej­
szyć o jakieś 40 % . 

Znając promień orbity słonecznej, mo­
żemy oszacować całą masę systemu gwiaz­
dowego; masa ta wyraża się olbrzymią 

liczbą 160 miljardów mas Słońca Jest to 
liczba większa od liczby gwiazd, wchodzą­
cych w skład Wielkiej Galaktyki, gdyż 

materja we wszechświecie nietylko jest 
skoncentrowana w gwiazdach, lecz ponad­
to bardzo znaczne ilości tej materji znaj­
dujemy w mgławicach gazowych i w ga­
zach, . tworzących materję międzygwiaz­

dową . 
Teorja ruchu obrotowego Galaktyki jest 

niewątpliwie jednym z najpiękniejszych 

triumfów astronomji lat ostatnich. Chaos, 
który zda wał się panować w ruchach 
gwiazd, ustąpił miej.sca niezwykle harmo· 
nijnemu ładowi ruchu obrotowego c~łej 

Galaktyki z jej stu miljardami słońc. To 
samo prawo grawitacji, które zmusza na­
sze niewielkie planety do krążenia dokoła 
naszego Słońca, jednej ze stu miljardów 
gwiazd, kieruje jednocześnie ruchami 
wszystkich Słońc. Oto przywiązani do na­
szego centralnego ogniska mkniemy wraz 
z niem z prędkością blisko 300 km/sek, za­
taczając gigantyczne koło o promieniu 

5 ) L c. str. 39. 
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30.000 lat światła. I mimo tak olbrzymiej 
prędkości, Ziemia w ciągu swego geolo­
gicznego istnienia obiegła środek Galakty­
ki zaledwie kilka razy, ludzkość zaś nit> 
okrążyła go ani razu. 

Jakkolwiek harmonja ruchu obrotowego 
Galaktyki przemawia nam do przekonania 
i wspaniale pobudza naszą wyobraźnię, nie 
należy źamykać oczu na jej braki. Roz­
ważania nad ruchem obrotowym Galakty­
ki są to pierwsze próby ujęcia skompliko­
wanych ruchów gwiazd w prostą regułę 
matematyczną, próby, być może, jeszcze 
nieudolne. Materjał obserwacyjny, zbiera­
ny przez krótki okres ostatnich dziesiątków 
lat, jest jeszcze bardzo szczupły, a po­
nadto ogranicza się w swej większości do 
gwiazd, widocznych na północnej półkuU 
Ziemi. Niebo południowe nie zostało je­
szcze bowiem tak zbadane, jak niebo pół­
nocne. A poza tern nie wszystkie grupy 
gwiazd zdają się brać udział w ruchu obro · 
towym. Np. nie stwierdzono tego ruchu 
u gwiazd klasy K, chłodniejszych od Słoń­
ca. Przed astronomami staje teraz 
poważne zagadnienie powiązania tych 
sprzeczności i dalszego rozbudowania teorji 
ruchów gwiazd, której wszakże trwałym 

K R O N K A 

SUBSTANCJE RAKOTWóRCZE SMOŁY 
POGAZOWEJ. 

Oddawna w.zbudzał duże zaintereso,wanie w za­
kresie pa1:ologji do,świadczaln.ej fakt, stwi,erdzony 
po raz pierwszy pr.zez Y a m a g i wę i I s hi k a­
wę ,w r. 1915, że 1prze:z · ,dłuigotrrwał,e smarowanie 
skóry zwierzęc-ej smołą pogazową, mo-żna wywołać 

powstawanie in.a skórze typowego nowotw.oru zło­
śliwego. Wobec tego-, że smoła pogazowa j,est mie­
s.za:niną idużej 1:icziby •różnorodnych związków che­
micznych, trudno było .zorj,entować się w tern, któ­
ry ze składników smoły pogazowej jest iym ra­
kotwórczym czynnikiem. W T. 1927 Maye n ord 
stwierdził, że te gatunki smoły, które szczególnie 
łatwo powodow;ały powstawanie raka u zwierząt, 

okazywały w świetle pozafiołkowem wybitną fluo­
rescencję ze szczególnie wyraźn.emi smugami przy 
400, 418 i 440 µ.µ. . Nasuwało się przypuszczenie, 
że to widmo fluorescencyjne jest charakterystycz­
ną cechą fizyczną czynnika rakotwórczego, zawar-

fundamentem będzie zapewne ruch obro­
towy systemu gwiazdowego. Za tern bo:-­
wiem, że rotacja odgrywa bardzo poważną 
rolę w ruchach gwiazd, przemawiają licz­
ne wspomniane już fakty, które streścić 

możemy w następujących punktach. 
1) Wielka Galaktyka jest spłaszczona 

coby wskazywało na istnienie ruchu obro- · 
towego. Podobnie są spłaszczone odległe 
mgławice pozagalaktyczne, u których_ 
stwierdzono obserwacyjnie ruch obrotowy 

2) Teorja ruchu obrotowego dobrze tłu­
maczy ruchy odległych gwiazd. 

3) Materja międzygwiazdowa też wyka­
zuje rotację. 

4) Kierunek środka Galaktyki, obliczo­
ny na podstawie teorji ruchu obrotowego„ 
zgadza się dobrze z kierunkiem obliczonym 
niezależnemi metodami. 

Ze zjawiska ruchu gwiazd wyłania się- · 

jeszcze wiele nierozstrzygniętych zagad­
nień, związanych z powstaniem systemu.... 
gwiazdowego, wiekiem gwiazd, z ogólną . 

strukturą całego wszechświata, i spodzie­
wać się możemy, że lata najbliższe wzbo­
gacą nas niejedną głęboką myślą w pozna­
waniu coraz bardziej zadziwiającego na · 
wszechświata. 

N A UK O W A. 

tego w smole pogazowej. PoróWillywanie efektó -
biologicznych, uzyskiwanych na zwierzętach przy ­
pomocy różnych frakcyj ,smoły poga:wwej, z inten­
sywnością widma fluorescencyjnego ·tych frakc fi , 
potwierdziło powyższe przypuszczenie, dając zara­
z-em badacziom do ręki wytyczną, ułatwiającą po­
szukiwanie ,czY1nnika rako-twór-c.zego w mieszaninie- · 
produktów zawartych w smole pogazowej. 

O wynikach baidań w tym kierunku, przepro­
wadzanych w Instytucie Rakowym w Londynie,­
donoszą ostatniio, J. W. Co ok, C. L. H ewe t t. 
i I. Hi e ge r (Journ. Chem. Soc., 1933, 395). Dwi~ ­
i:onny smoły pogazowej poddano frakcjonowanej 
destylacji, przerabiając w dalszym ciągu tylko frak­
cję okazującą najsilni,ej zaznaczone widmo fluore- ­
scencyjne, charakierystyc.zne dla czynnika Ta­

loo·twórczego. Poza szeregiem znanych już dawno. 
i dających się łatwo zidentyfikować substancyj, jak._ 
chryzen, perylen, benzkarbazol i,td., które za­
równo na pods.tawie ha dania w:idmowego jak i eks­
perymentu biologi azn-ego można było wykluczyć.· 
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z rzędu czynników rakotwórczych, wyosobniono 
wyższy .aromatyczny węglowodór, kióry okazał się 

poszukiwaną substancją. Wł.asności chemiczne te­
go węglowodoru wskazywały na to, ie jest iz·ome• 
rem perylenu, ale dopiero porównanie z iSzereg11err 
produktów, otrzymany,ch rsytnfotycz.nńe, pozwolHo 
zidentyfikować zawarty w smole węglowodór wy­
wołujący raka, jako 1 : 2----h en z opy re n. 

1: 2- benwpyren syntetyczny, jak rówmez 
otrzymany ze smoły pogazowej, powodują u myszy 
w przeciągu krótkiego czasu powstawanie typowe­
go raka skóry wraz z przerzutawi. Według C o o­
k a i jego współpracowników, -zawar,tość tego ra­
kotwórczego węglowodoru w surowej smole poga­
zowej waha się w granicach około 0,003%. Wspom­
niani auto.rowie wyosobnili również ze smoły po­
gazowej izomer 1: 2-benzopyrenu, mianow1c1e 
4 : S~benzopyren, rpozbawiony jednak wszelkich 
rakotwórczych własności. Zdolność wywoływania 

raka pozostaje więc w ścisłej łączności ze swois tą 

strukturą opisanego węglowodoru. 
B. S. 

ZDOLNOść ROZMNAŻANIA SIĘ IN VITRO 
ODDZIELNYCH KOMóREK TKANKOWCóW. 

Dotychczasowe doświadcz,enia nad życiem tka­
nek poz.a ustrojem .z.dawały się wskazywać, że k c ­
mórki tkankowców z.dolne są do •samodzielnego ży­
cia. Doświadczenia jednakże, na których opierały 
się te w.nioski, były przep,rowadzone wyłącznie na 
zespołach komórek, nie zaś na oddzielnych kc,­
mórkach. Stąd też pows.tały wątpliwości, czy ~stot­
nie oddzielna komórka tkankowców jest zdolna 
rozmnażać się in vitro. F !is c h e r przeprowadził 

doświadczenia w ten sposób, że .dodawał do ho­
dowli nitkę waty, ,do której przyle,gały komórki 
Nitka taka z jedną lub kilkoma komórkami prze­
noszona była do świeżego środowiska hodowli . 
W tych warunkach komórki nigdy ,się nie rozmna­
żały. Tak samo Fischer nie obserwował wzr J­

stu, jeżeli p.rzenosił do nowej hodowli · grupę ko­
mórek luźno leżącą. Doświadczenia te wskazywa­
ły wy~aźru.e, że komórki 1tkank.owców nie:z,dolne są 
do samodzielnego bytu. Ostatnio O I i v o poddał 
analizie doświadczenia F i s c he r :a, w których 
nie były ;wyłąc1zone usiZkodzenńa komórek, z.wią­

zane z odrywa.niem nitki z hodowLi. O 1 i v o 
naJtomiast ·zakładał hodowle rw sza!llkach Ca r­
r e 1 a i po paru go,dzmadh wyicmał fragment 
pierwotny, ,zostawiając jedynie ni-eliczne wolno le­
żące komórki, które w tym •czasie wywędrowały 

z fragmentu. 
W niektórych przypadkach miał do czynienia 

nawet z pojedyńczą komórką. Na,stępnie dodawał 

do takiej hodowli kiroplę świeżego osocza z wy­
ciągiem i obserwował wzros,t hodowli .po 24-ch go­
dzinach. Manipulacje te jednakż,e sprowadzają 

bardzo często ,zakażemi,e hodowli- i s•tąd też nie­
wielka stosunkowo licz.ba udanych doświadczeń. 

Nie mmeJ, liczne hodowle wykazały wzrost bar­
dzo intensywny, nawet j ,eżeli pietw0tnie hodowle 
zawi·erały minimalną liczbę komórek. Pojedyńcza 

komórka również ulegał:a podziałowi, ale hodowle 
takie dalej się nie rozwijały, gdyż komórki ule ­
gały .zwyrodnieniu Huszczowemu. Do·świadczenia 

te wskazują wyraźnie, że komórki tkankowców po­
siadają cechy elementów ~omóirkowych niezależ­

nych. Techni-cz.nie j ,ednakże trudno jest utrzymać 
takie hodowle przy życiu. Zespoły kom6rkowe 
prziedstawiają bezspornie leps.ze warunki rozmna­
żania się komórek, będących nawet :istotnemi osob­
nikami, j.ak bakte,rje. Jest rzeczą znaną, że poje­
dyńcze bakterj•e T,ozrnnażają się z trudem nawet na 
najlepszych podłożach. Chu r c hm a n i Koh n 
wykazali, że Bac. coli rozmnaża się bardzo dobrze 
w obecności· fioletu gencjany, nawet w dużej kon­
ceniiradjJ, ale j,eżeli licxba osobników wy.nosi 
przynajmniej 30, pojedyńczy natomiast osobnik nie 
rozwija się zupełnie, nawet w bardzo słabej kon­
ceniTac·ji tego barwini.ika. lslttn.ieje więc p.ewna ana­
logja rozwoju hodowli komórek tkankowych z ho­
dowlą bakteryj. I tu i fam wchodzą w g·rę jakieś 

czYIIlniki sprzyjające !I'ozwojowi, zależne od aktyw­
ności zespołowej -większej liczby komórek. Naiura 
tych czynników jest obecnie nieznana. O 1 i v c 
pr,zypuszcza, że wchodzą tutaj w grę czynniki fi­
zyko-chemiczne, jak stężenie jonów wodorowych, 
napięcie powierzchniowe, c1smenie tlenu, kon­
centracja wszYJSitkich ciał, wpływających na p·rze-
mianę materji komórek i t. p. Z. 

SYSTEM NEUROMOTORYCZNY 
PIERWOTNIAKóW. 

W miarę posuwania się badań nad systemem 
linij srebrzących się i aparatem neuromotorycznym 
pier,woltniaików (o ozem komuni.ikowaltiśmy czytel­
nikom Wszechświata w kilku referatach) ,precyzują 
się nasze wiadomości i rozstrzygają spory, prow'l­
dzone przez dwie grupy badaczy t. j. tych 
którzy wspomniany system wykrywają tylko na 
powierzchni ciała .pierwotniaków (subp.ellikuhrnie) 
oT.az ich przeciwników, odnaj .dujących go tak­
że we wnętrzu komórki (endoiplazmatycznie), a co 
więcej, wskazujących i dowodzących istnienia na­
wet ośrodków neuromotorycznych, ukrytych w cie­
le pierwotniak.ów. Tej ostatniej grupie badaczy 
przychodzi z pomocą obecnie wydana prz,ed kilku 
miesiącami ,praiea Ameryka.nin:a L u,n .da E. E. wy­
konana pod kierunkiem Ch. A. Co f o id a w Uni­
wersytecie Kalifornijskim Berkeley (Univ. Califor­
nia Publ. Zool. 39, 1933). ·Publikacja jest wy.dana 
z wielkim nakładem pracy, opafa-zona w pierws.zo-­
rzędne rysunki i mikrofotografje, rpoza poważną 

częścią, poświęconą liter.a.turze zagadnienia, s,zcze­
gólni.e w odniesi,eniu do Paramecium, zawiera ob­
szerny własny materjał obserwacyjny autora. Drcr 
biazgowe badania Lu n da wnoszą wiele światł3 
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do opisywanych 1Zagadnień. Przedew,szystkietn 
autor rozgTanicza pojęcia systemu linij sirebrzących 

się i syst-emu neuromotorycz.ne.go, które zupeł­

nie według jego zdania nie pokrywają się z sobą. 
Stwierdz.a poza tern z całym naciskiem, że to ws,zy .. 
stko, co K 1 ei n oznacza jako system linij 
srebrzących się, jest połączeniem struktur pelliku-

System włókieine1k w oko1.iicach p'l".z,ełyku. n -
ośrodek neuromotoryc:zm.y, n. L. - ŁańcUS1Z-ek neu­

romotorycz.ny. 

larnych z subp,ellikularną częścią aparatu neuro­
motoryc:mego, co ni,e mogło być ujawmone stoso­
wanemi dotąd metodami technicznemi, zmierzają­

oemi do zróżnicowania obu systemów. W rzeczy­
WlJStości badania Lu n da ujawniają istnienie sy­
stemu neuromotorycznego, złożonego z •subpelliku­
farnej włókienkowa.tej sieci wraz z ciałkami 

podstawowemi 11 rzęskami, która jest połączona 

z wewnątrzkomórkowym -okołoperistomalnym ap:a­
ratem neuromotoirycznym, podczas gdy właści­

wa pellikula i trichocysty z owym systemem, mimo 
pozorów, nie są ZUiPełnie związane. Autor wyróż­

nia dwa ośrodki neuromotoryczne w okolicach tyl­
nej ściany pa-,zełyku. Prz-edni z owych ośrodków 
(wyższy) byłby właściwem neuromotorium, tylny 
(niż,s,zy) tworzyłby rodzaj skupionego łańcuszka, 
czy drabinki neuromotorycznej. Te .dwa ośrodki 
łączą się z sobą kilkoma włókienkami i xkol~: 

wszystkie rzęski wraz z ich ciałkami bazalnemi są 
z :niemi ściśle xwiąa:ane. Ujawnione przez Lu n da 
włókna nie posiadają, jeg,o zdaniem, charakteru 
ku11Czliwego, aczkolwiek n.ie :wyhluczone je'Slt, że 

mogą spełniać pewną Tolę strukturalną, usztywnia­
jąc nieco ciało pierwotniaka. Termin „System linij 
srebrzących się", wprowadzony przez KI ei n :1, 

winien być ostatecznie zarzucony na ,rzecz całkiem 
siprecyzowanego aparatu neuromotorycznego, które­
go znaczenie morfologiczne i funkcje fizjologiczne, 
jako właściwego systemu nerwowego pierwotniaka, 
w świetle badań Lund a nie budzą wąt,pliwośc: , 

M. CH. 

BADANIA PORóWNAWCZE NAD WPŁYWEM 
PROMIENI NADFIOŁKOWYCH NA żYW Ą 

SUBSTANCJĘ. 

Ro s ki n i S z i ,s z 1 a e w a badali wpływ 

promieni IMi<lfiołkowych na życie i iZachowanie się 

Paramaecium (Arch. Ros. Anat. Histol. Embrj. 
1933). Naczynie, z:aiwierające ,wymoczki, naświetla 

się p.r.zez tt"óżne odstępy ozasu .w rozmaiitej odległo­

ści od źródła promieni•. 
Naświetlenie naogół pirowadzi do zmniejszenia 

r,ozmnażania. Wymoczki pod wpływem promieni 
ultra-fioletowych 111arazie pływają żywiej, po chwili 
jednak tracą zdolność ruchu i opadają na dno. 

Obserwacje w ciemnem ,polu ;wykazują zmętinie ­

nie plruz.my ,i wyrt.rącen!ie siię ,ziairenek, ieo znowu po­
woduje wzrost ciśnienia osmotycZ1I1ego .i zwięks2t:: ­

n:i,e lepkości. Pod wpływem promieni ultrafioleto­
wych cząstki koloidu wytrącają się; uwalnia się 

ich -sfera wad.ina, co rpowoduje wakuolizację wy­
moczka. Nadmiar wody .zostaje usunięty przez 
wodniczek kurczliwy, który opróżnia się znacznit' 
prędzej niż w kontroli (33" w d,oś·wiadczeniu, 45" 
w lmntroli). Wzrost lepkości powoduje z.,wolruenie 
akcj,i wodm.iczka. Kirąrenie w.alkuoH w wymoczku 
również z~taje znacznie zwolnione. 

GLi'kog-en, zaiwa:rtty w z:n.acz.nej ilości w wymocz.­
ku, w i godziny po naśiwńetla-niu znika prawie zu­
pełnie; odt'Wlarza się na nowo po upływie dwóch 
dni. Procesy te są macznie szybsze u wymoczków 
wiosennych niż zimowych. 

Lipo.i,dy i fermenty zachowują się podobnie jak 
gliko~em. Lntensy;wtność o·ddyd1ainia ·zachowuje się 
różnie w zależności od !Pory iroku, a tnie zależy od 
t0 w której odbywa się doświi:adczenia. 

U wymoczków letnich i wiosen:nych występuje 

pod wipływem promieni ultrafioletowych długo­

trwa1jące tz.n.a(:zne .ziwiiększ,e'll1.e iiinltensy;wności oddy­
chania; u rwymoczlków z,imowych mamy natomiast 
zmniejszenie sfoipnia. 

Jako ,przyczyttlę tych wszystkich zm.i,an U!Zllają 

autorowie bądź zmianę stanu koloidalnego komórki, 
bądź częściowo ,rozpad białek, co prowadzi do wy­

tworz.eni•a ciał dla us•troju obcych, d:małają.cych ja-
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ko jad; bądź wreszcie zmianę w przepUJSizcza1nośc i 

błony komórkowej. 
Podkreślają ' również autoTZy doniosłość różnky 

jakościowej, a nie ilościowej w zachowaniu s•ię 

wymoczków letnich i zimowych. M. S. 

PODZIAŁ REDUKCYJNY P ARAMAECIUM. 

J e n :n ii.1I1 g s i L as h 1 e y wykazali, iż po 
odbytej koo.jugacj.i, obaj (Parl!nerzy Paramaecium 
aurelia stają się bardziej podobni do siebie, nb, 
byli przed konjugacją, czyli lkonju~ja prowadzi 
do upodobniien!i.a. W gaitunku tym dwa jądra mn.iej­
~e dzielą ,się każde na 4, z powsfają,cych 8 jąder 
7 g:iinie, I_P()IZOs.tałe zaś dzieli się na jądro wędru­

jące i jądro stacj001arne. Wobec podobieńsruwa lo­
su obu konjug,antów pary, należy rwnosić o podo ­
bieńs:twie ii.eh aparatu jądrowe.go, iz cz.ego wynika, 
iż osfa•tn:i ipodziiał microµudeus .jest podziałem 

ekiwacyjnym. W p1'1Zeciwiieńsitiwie -do tego, docho­
dzą W o o d r u f f i E 11" 1d ma 111 n do wniosku,· 
że ostaitni podzli.ał micronucleus je.sit podziałem re­
dukcyjnym, czyli jądro stacjooarne i węd,rujące 

nie są rórwnowaTtościowe. Ra f f e I ( J ourn. Ex­
per. Zool. 66, 1933, str. 89) próbuje wyjaśnić te 
stosunki. W wyniku obs:zeim.yich doświa,dczeń i ra­
churnk.ów S1twierdza wymieniony autor, że w me­
których s-erja,ch doświad,czalnych -istowie los obu 
osobników pokonjugacy-j,nych jeslt ,podobny, w in­
nych natomi,ast mogą występować bardzo wybirt:ne 
różnfoe. Tez.a Je n ,n i n g s a nie da się utrzymać 
i ostatni podz.iał dojrzewania Paramaecium aurelia 
jest ,n,ajpra,wdopodoibniej podziałem redukcyjnym. 
Być może iredukcja jest częściowa odbywa s:ę 

także w podziałach po,przedtt1ch. jd. 

WPŁYW SIŁY ODśRODKOWEJ 

NA ZAPŁODNIONE JAJA JEŻOWCA. 

W 1z,e.s1zycie 5/6 Wszechświata z Toku 1931 
(str. 168) -0pisaliśmy skonstruowany plI'z-ez Ha r­
v e y' a i L o om i IS a przyrząd, za którego po­
mocą moroa obserwować ;pod mikro,skop,em objekty 
podczas ich szyibkiego 1Wi.rowania. E. B. H ar v e y 
podaje obecnie wyniiki obs·erwacyj 11.1ad zapłodmo­
nemi i rueizapłodnionemi jajami jeżowca morskie~ 
go, Arbacia punctulata, poddanemi -działaniu znacz­
nej siły odśrodkowej, dochodzącej do 11000 sił 

ciężkości (Biolog. BuH, 65, st:r. 389, 1933). Jaja, 
które natychmiast po zapłodnieniu wstawiano do 
aiparaitu, łatwiej ulegają T<OZ\padoiwi na kil.Jka f.rag­
meintów, mż jaja 1nii,ezapłodniom.e. Jeszicze bardziej 
ułartwiony jest talki J"ozpad w wodzie morskiej, po­
zhawio111.ej ,soli wapie111nych. POJl!ieważ jajo zaiwier2 
szereg substacyj o -różnym ciężarze właściiwym, pod 
wpływem ;wir01Wania substancje :te układają się 

warstwami, z których ciężs,.z,e ,są skierowane ku ob­
wodowi, ,lże:j,sze ·.zaś - ku środk<>Wii obrOltów. Sto­
pień łatwo-ści, z jaką osiąga się Itaką sztuczną s,tn.-

tyfikację, może służyć miarą lepkości zawartości 

jaja. Autorka stwierdza, .iż jaja zapł,odnione trud­
niej ulegają sitrrutyfikacji, niż ,niezapłodnione, czyb 
po zapłodmeni.u wzrasta lepkość substancji jajo­
wej. Za,gadnienie fo, ,posiadające ,duże iznacze111ie 
teoretyc:zme, ,wzbudziło wiele sporów. Dzięki !IlO­

woczesnej, udosko,nalonej aparaturze udało się je 
rozistrzygnąć, przynajmniej w 1Prtzy:padku j-eżOłWClł. 

Jaja, ipobudwne do roZJWoju partenogenetycznego 
zapomocą !Wody ,destylowainej, w !której jaja p!I'Ze­
bywały zaledwie killka sekund (tak pobudzone jaja 
ro21Wijają się tylko .do pieriwszego podziału), ·zacho­
wują ,się ,dokładnie tak, jak jaja zapłodnione. Co 
się tyczy łatwości rnzpadu jaj zapłodnionych, to 
wobec ZIWliększonej lepkości zjawisko to należy 

przypasać stosUlllkom powi•e•rzchniowym. 
jd. 

ZDOLNOść INDUKUJĄCA ZABITYCH CZĘśCI 
ZARODKA. 

Istofa działania organizatoró:w ,ro~wojowych ni~ 
jest z.nana. Jednakże liJCzine faktty, dotyczące im­
plain:bacyj tZarodkowych, nasuswają określone możli­
wości. Wiemy bowiem, iż w zarodku tras,zki indu­
kujący 1wpływ organizatora rpoja1Wia ,się w określo­
nej fazie roZJWoju - w gastruli, ż·e ,dlziiałanie to ma 
swój ściśle ,z,lokalizowany ośrode:k - górną wargę 

blastopo;ru, wreszcie że ;z; 1ego punktu wpływ ośrod­
ka roz,prrestrzemia się 1w ,dokładnie określonym kie­
runku i z okTeśloną ,prędkością. W yni:ka z tych 
faktów, że wpływ induktora polega na rozchodze­
niu się ja\kiejś zmiany fizyko-chemicznej, być mo•że 

na ,dyfuzji pewnej substancji. Naw-e doświadczenia 
H o 1-t f ,r ,e t ,e '1' a (Rou'x Areh. ,f. Entw. Mech. 128 
(584) 1933) przemaiwiiają za rt.ą ostaitnią hiipoteza. 
Autor ten za:bij ał c,z.ęści gaiskuli fra15zki ( ogrzewanie. 
ochła,dz-a.:nie, wY15us,zanie) ,i i.mipfa1I1tował je no-rmaL 
nym zarodkom. Jak stwierdził, .eki'tod,erma w,pobU,żu 

implanJtatu wytwarzała ,ty.pową tkankę lllierwową, 

części mózgu, ocz.y, dołki węchOJWe i t. p. Jednak 
nie powstarwały w tych wairunkach nairządy mezo­
dermailne. Jeśli na zab.ity orgianii,zato'l', ,znaj<lujący 

się ,w roztworze soli, nakłaida s.ię kawałki żywej 

ekitodermy gasitiruli, w ekitodermie wytwiarza się 

tkam:k.a ,ne,rwowa, ,naJtomiast w zwykłej eksplain.ta ­
cji, bez organiixatora, ta 1sama ektoderma p.rze.· 
kształca się rtylko w nabło111iek. Możliwe jiesi po­
nadlto nadanie obojętnej tkance własności induk­
tora. Kawałki płytki medu~air,nej, ektodermy i ,en­

dodermy, po kh zabiciu, stają się induktorami, 
jakkolwiek z.dofoości ,tej 1Za życia .nie posia<lają. 

Fakty t•e ,dowodzą, że wpływ indukujący orgiani­
zatoira ,polega na działaniu ja:kiejś substancji che­
mic·znej, nie na ,wpływach orga.n!izowianych. H o l l­
f r e tie r stwierdza pt'!zytem, fa cał,a ektoderma 
gastruli jest „syistemem harmOIIllj111ie-ekwipo,ten­
cjaJnym"1 ,czyli loo histologkz.n,y jej poszczegól­
nych komórek jesłt funikcją :iich każdorazowego 

położeniia rw całości zarodka. jd. 
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NOWE KIERUNKI W BADANIACH NAD 
ORGANIZATORAMI. 

Cała serja prac, zapocząibkowa.nych przez Spe­
m n n a i j,ego uczniów, miała na c,elu s,twier­
dzenie fakitu isitnieniia w zarodku 2l\Wierzęcym o•środ­

ków, których wpłYiW wywołuje określone efekty 
kszta~totiwórcze. Dotychaz.aisowe badania mi:ały 

cha,rakter ściśle morfologiczny. Obecnie jednak za­
częto UJWzględniać ·s.tronę fizyko-chemi1ozną zj1awi1sk. 
Spema.nin, F ~scher :i Wehmeier (Na­
turwis.s. 1933, s1tr. 505 oraz 518) stwierdzają prz,e­
dewszystkiem, że wpływ implantowanego orgam · 
zaitorn nie jesif tylko natury mechanicznej, nie sp,ro­
w,adza się do pros:tego podrażniania ,tkanek zarod­
ka. W prowa·dzanie pod ekitodermę ,zarodka trasvk : 
obojętnych substancyj, jak kia.wałków sJkir.zepłe,go 

agarn, skorugulowa.nego, białka .i żół,tka jaja kurzego 
nie daje żadnego efektu kis1zt,abtotwórczego. Jak 
wiadomo, hipotetyOZID.a „substruncja indukująca" 
jesit niewrnżliwia na ognz,ewanlie (por. poprne·dn:ią 

notaitkę). Jej własności organizatorskie zostają z,-. ­
chowaine po :zadz.iałaniu na nią ,acetonem, alkoho­
lem, kwasem octO!Wym 1lub et.er-em. Zarodek, na 
który podziałano acetonem, rozpuszc,za się .na­
stępnie p,r.aiwi-e zupeł,nie w 20% rozbwo·nze octanu 
amonowego. W r01zt,wOTze rtym obecna jest sub­
stancja :indukująca, co można tWYkazać, strącając 

roztwór a:lkoholem i badając ,włas,ności organi,zia -
torslkie ooaidu. Substancja ta rozpUSłz.cZ:a się w wo­
dzie gorącej. Podczas autoli:zy kom,órek ulega om. 
znisZJCze:DJiu. Ekrtoderma i endoderma, rnie posia1da­
jące wła,sno1ści indukujących, stają się i:ndukrt:ora­
mi ipo· zadzfał,a1n:iu na nie a11koholiem lub aceto1D.em. 
Autorzy wważają za :niepraiwdopodobne, ,ahy sub­
stancja indulkująca tworzył.a się rw ltym przypadku 
na nowo. Raazej jest ona obeana rw obu ikankach 
w warunkach !Zl'W'Ykłych, jej wpływ j,e,dnak zostiaje 
ZIDeut-ralizowany prz,ez czynm:i!k hamujący. Dals1ze 
doś1Wiaidczenia p,rzyinoszą sensacyjny wynik, że 

suhsfancja indukująca jest poprostu gl!i:kogenem! 
Implantat z naipęazn.iałej żeJa:tyny z <loda.tkiem 
glikog.e,nu iiDJd·ukuje płytkę medula.mą, gdy czysta 
żeLatyna nie diaje żadnego ef.ektu. Dalsze piraice, 
już zapoczątkoiwane, wykażą, czy zdolność organi­
zaforska nie:kitórych azęści zarodka w zwykłym 

rozwoju 1zależy od zaiwadości w nich glikogenu, 
c1zy .też od więkis1zego natężenia proc.esów glikoli­
tycznych. W każdym razie różne tkaniki (mp. mózg 
i siatkówka d()lrosłych traszek oraz kurcząt), które 
naby'Wlają 1wfasności m:dukujących po .zadJziałaniu 

aceitonem, odznaczają :Siię za,wsiZe obecnośdą w ni.:d1 
glikogenu. W,s,zyisitlcie uzyskane fakty dają się po­
godzić z hipotezą, że czynni:kt:iiem indulkują,cym jest 
glikogen, co zires1ztą illlie wyikiluc.za bynajmniej 
udiziału w procesie ,iinduikoiwania innych subsfaincyi 
chemicznych. 

W a d di n g to n oraz J. D. Ne e d h a-
m o w i •e (Nature 19-33 II, str. 239) ,dop,rowa,d'zali 
odwirowaną miazgę z neurul tr,aszek do koa1gulacii 

(ogrzewanie) i implamitowaili: kawałki koagula,tu d ..-; 
jamy młodej gas1trnli. Otrzyma.hl przyitem indukcj~ 
cewki 1D1erwowej. Substancję .indukującą wydzielo­
no pr.zez ekisitrahowainie .eterem, jest ona prawdo­
podohn~,e ·naiury lipoidalnej. 

Tak więc czynnik, wzbudzający bak ,skompliko­
wane i specyficzne ,prz,emfany morfologiczne, zda­
je się być prositą sUlbstaltlcją ohemiczną. Orgaciza­
for rue jes,t organizo1wany. Czy ikoncepcja ta 
nie jest zbyt symplikystyoz.na, pokażą dals,ze ba-
da.inia. jd. 

W SPRAWIE MECHANIKI ROZWOJU 
JEŻOWCA. 

L. · v. U b i s c h podaje wyniki doś\.\-iadcze11 
nad transplantacją mikromerów we wczesnych fa­
zach rozwoju jeżowca morskiego (N aturwiss. maj 
1933). Mikmmery ~arodka w .stad.jum 16 blast-0-
merów implantowano, do jamy blastuli tego sa­
mego lub innego gatunku. W blastuli tworzyły się. 

dwa zespoły komórek szkieletotwórczych o przy­
padkowym układzie. Jeśli implantat pochodził z 
teRo samego gatunku, powstawał szkield uks.ztal­
fowany normalnie. W przypadku zaś dwóch ga­
tunków lub r1odtzajów różnych tworzy s,i:ę szkie­
let bądź mozaikowy1 zł.ożony z poszcz,ególnych 
typowo wykS1Zfałoo,nych odcinków, bądź też szkie­
let o cechach mieszanych, pośrednich. Zwłaszcza 

ciekawy jest ten o·stami wynik, wskazują,cy na 
możliwość powstawania mieszańców drogą wege­
ta,tywną, co należy do ,zjawisk nader rzadkich. 

jd. 

O HAMUJĄCEM DZIAŁANIU PROMIENI WY­
SYŁANYCH PRZEZ CIAŁO LUDZKIE NA HO­

DOWLE DROŻDŻY. 

Ma!l"garet N. Ba •r ,ne ,s i Ot ,t.o Rahn 
(Ar:ch. f. Mikrobiologie, 134, s. 583, 1933) ;zauważyh , 

że skóra pewnych osobników iwywiera wipływ h:.t­
mujący na wzrosit Jmmór,ek drożdżowych. Działanie 
to ,daje się stw:ie-ridzić na odległość paru centy­
metrów, jest ~osyć silne, gdyż już ;po 5 minutach 
moż•e wywołać zu,pełne wyjałowienie hodowli. Po­
z01Sfaje ono :niezmienione, o ile eksponowana ho­
dowla oddz:i.elorna jes,t herm.etycznie od skó,ry płyt• 
ką kwarcową, z cze,go wynika, iż nie chodzi· tu 
o wpływ lotnych czynników chemicznych, lecz -ra­
czej o energję promi,enistą - pir.zypuszczalnie o 
promie,n:ie pozafiołkowe. Szkło w znacznej mier.Le 
osŁabia działanie promieni, staniol znosi je zt.1ipeł­

n:ie. Najsilniejsze prionrieniowanie daje skóra koń­
ca ,paków, nosa i okolicy oczu (NB fakt -ten 
w prasie codziea:mej .z.nala.zł ·oddźwięk w ;postaci 
nota.Jtki „o 1Daukowem stiwi:iie,11dzen:iu złego spojiru• 
nia"). 

Naogół zjawisko to spotyka się dosyć rzadko. 
Autor,om udało się stwieirdizić je zialedwie u 4 osób. 
Występuje ono nie stale, jakichkolwiek wahań 
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okresowych nie udało się jednak wykryć, Ponieważ 
w,szystkie osoby, u których promieniowanie byk 
wykryte, dotknięte były sprawami chorobowemi 
(róża, zapalenie zatok czołowych, wole, zaburzenia 
w miesiączkowaniu), przyczem po wyzdrowieniu 
dało się zauważyć zanik lub oslabieni,e powyższych 
własności skóry, autorowie skł,o:nni są uważać je 
z.a objaw patologiczny. Nawiązując do ba.dań 

M a c h t a i L ub i n a nad menotoksynami, prz.y­
pusz,czają oni, iż źródłem promieni jest oksychole­
steryna, Móra w wyżej wymienionych okolicach 
skóry skupia się obficie. Badania kontrolne, doko­
nane z syintety,cZJ1Jie otnzymaną okisyicholesteryną , 

wykazały jej działanie wyjaławiające na hodowle 
drożdży. Nie wszystkie szczepy drożdżowe są wraż. 
hl.we .na dzfała1ni,e promieni. Obec11,0ść ,roślin ha-
mu je w :ruiaoZIIl'ej mierze 1.ch IWlpływ. Z. B. 

KASTRACJA WIOśLAREK. 

Sprawa zależności ,drugorzędnych .znamion płcio­
wych siawonogów od ho-rmo,nów płciowych była 

nieraz prz.edmiotem ,eksperyme.ntów. Nowy przy­
czyinek podaje Mor i (Z. Zool. 144, 1933, sitr. 289). 
W czasie rozwoju pos,tembjonalnego samca Daphnia 
magna autor t.en .naświeitlał ,go p.reparatem rado­
wym. Po 48 do 72 godz.iltlach naś1wfotlania giną 

wszystkie komórki płciowe, roziwój jednak nie zo­
staje ws<t:rzymany. Jądra ,zwierzęcia ulegają zni •· 
szczieniu, zanim jes1zcz·e ,rozwinęły się IWltórne ma­
miona płciowe. Nie mni,ej u osobników ·takich nor­
malnie ,rozwijają się charakterys.tyoZlne dla samca 
antennulae, swoisty ksztaU przednich odnóży, mę-

. ski kształt hełmu ,i ·sikorupy ,i t. p. Zaobserwowane 
nie.z:naczne odchylenia od ziwykłego typu itłumaczą 
się ,raczej lbezpośrednim skut!kiem naświetlania, niż 
kastracją. Zatem drugorzędnie cechy płciowe sam­
ca Daphnia są nieza,leżne od jąder. Jednakże ze 
w~lę<lóiw technicznych naświetlano samca dop,iero 
w okresie postembrjona1nym i pozositaje niezbada­
ne, czy jądra •nie produkują hormonów w czasie 
życia zarodkowego. jd. 

ORYGINALNE FORMY ROZRODU 
PIERśCIENIC MORSKICH. 

W.ielką rozmaitość form rozrodu wykazuje .pier-• 
ścienica Dodecaceria concharum. Ca u 11 ery i 
Me sni 1 opisują 1trizy postacie teg,o robaka, oma­
czone jako A, B i C. Forma A jes,t osiadła, par­
tenogenetyczm.a i żY1worodna. Forma B wykazuje 
zjawisko epitoikji, .w stanie ,dojrzałym j,est pela­
giczna, samce i samice wysrł:ępują ,w niej równ~e 
często. Forma C, bardzo r.zadka, zidradza skłon­
ność do epitokji, jest jednak z reguły osiadła. Wy­
stępują ,w niej tylko samice, czyLi rozród jesit par­
hmogenetyczny. Według De h 0 1 r ne'a, forma B 
może r.ozmnażać się bezpłciowo w sposób nader 

ory,ginaliny. W środkowej części oi•ała pogłębiają 

się rowlki między pierścieniami, poczem robak ro1-
paida ,się !Ila szereg 0 1ddzie1nych s,egmentów. Seg­
ment taki reg.eneruje z priziedniej po,wierzchni c,zęść­

dogłowową, z tylnej - doogonową. Nieoo później 
De h orne zmodyfikował swój opis. Regenerują­
cy s•egment :nie staje ,się ,częścią ciała no,wego roba­
ka, lecz ,skoro tylko przedni i ty1ny koniec zwie­
rzęcia, pow,sitającego w wyniku rregener.acji, osiąga­
ją pewną !Wielkość, oddzielają się one od łączącego 
segme.nlt.u i przez wtórną ,re.generację tworzą dwa 
całkowi-te osobniki. Pozostały segment rpierwotny 
może powtórzyć ten sam proces ,po rraz drugi, rwy­

dając j,eszcze dwa osobniki 1 poczem ginie. 
Ea r 1 A. M a r 1t i 111 (Biol. Bull. 65, str. 99, 

1933) _opisuje formy .rozrodu kilku amerykańskic i.._ 

gatunków Dodecaceria. Wyróżnia on następujące 
typy: 

1. Samce i samice są pelagiczne (Forma B 
Dodecaceria concharum i D. limbriatus). 

2. Samce .i samice są osiadłe, samice są jajo­
rodne (D. cora[i). 

3. Samice siedzące, jaj,orndne, parte.oogenetycz­
ne (D. concharum forma C). 

4. Jaja partenogenetyczne rozwijają się w ja­
mie ciała do sta,djwm larwy, ciZyli samice ,są żywo­

rodne (D. concharum forma A). 
5. Rozród bezipłoiowy przez .oddzielanie się po­

j.edyńczych segmentów, k.tóre regenerują całk01Wi­

tego osobnika, czyli w myśl pierwszeg,o opisu De­
h o or n e'a (D. fimbria/us). 

6. Ro.zród bezpłciowy przez wtó110ą autotomię 
regenerujących segmentów (,drugi opis D eh or­
n ,e'a). D. concharum forma B. D. limbriatus. 

jd. 

OSOBLIWA GĄBKA. 

Oryginalny typ budowy gąbki opisuje Bur ,to n 
(Na tur.e 1933, II, str. 209). Jest fo nowy gafonek 
rodzaju Tenacia, izłowiony przez s·zwedzką ,ekspe­
dycję anta;rk,tyc.zną. Gą1blka fa ,nie posiada wcale 
komór wid01Wych, por ani osculum. Tkanki jej 
składają s.ię tylko z luźnej sieci komórkowej ora~ 
z komór~k 1kuliS1tych i ameboidalnych. Gąbka ma 
zwykle ,rozgałęz.ioną postać, jej s:d<.ielet składa si~ 
z bard!zo gęsto ułożonych ,elementów ~rzemionko­
wych. At11tor wskazuj,e, iż gąbka Halictona, pospo­
lita rw filitirach ogrodu ,zoologiicznego w Lo,nodynie. 
po jej pocięciu na wiele części, r,egeneruje począt­
kowo bez wytwa:rzainia por i osculum. Zresztą na­
wet .na nieus,zkodz.onych osobruikach lba•r,d1Zo rzadko 
tyllko udaje się stwierdzić istnienie jakichś prądów 
wody, :WZibud:wny,ch prz.ez wict,e. Wynikałoby 

stąd, że u T efraxonia komory wici·owe nie ma.ją 

wielkiego znaczenia fizjologicmego. Fo,rmy gąibek, 

poibawione osculum i ,por, muszą pobierać pokarm, 
oddychać i wydalać całą powienzchinią ciała. Być 

może pobierają one pokarm w positaci ro-z.tworów. 
Bid der (tamże str. 441) w:ska·zuj,e na możliwość . 
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że brak osculum i mąza!Ile z tern ,cmiany tkank,o­
we oraz fizjologiczne zależą od jakichś czynnilków 
anormalnych, jak pasorzyty, stagnacja wody i t. p. 
Ilość w w01dzje pokarmu <rozpuszozonego, wobe( 
niewielllcich wymiarów pO!Wierzchni zewnętrzne i 
gąbki, jesit znikoma i .tą drogą gąbka nie zdołałaby 
się o,dżywiać. Tak więc powsfaj,e zagadnieni,e de 
zbadania. jd. 

SZCZEGóLNE UGRUPOWANIA ROśLINNE 

NA JEZIORZE FERTÓ NA WĘGRZECH. 

Jezioro F erto (N eusiedlersee), duży i bardzo 
płytki zbiornik wodny, odznacza się nadzwyczaj 
bujnym rozwojem rdestnicy, Potamogefon . pecti­
natus L.. Roślina ta tworzy __ w niektórych częściac '.1 

jeziora charakt.erystyczne ugrupowania koliste , 
dające się porównać w pewnej mierze do· znanych 
atoli koralowych. Utwory te o nadzwyczaj prawi­
dłowych, jakgdyby cyrklem przez starannego 
ogrodnika wymierzonych kształtach składają się 

z licznych osobników i osiągają średnicę od 2 do 
50 m. Niekiedy występują one w grupach po kil­
ka, przyczem ściany stykowe sąsiadujących krę ­

tów są zawsze proste. Znacznie rzadziej trafiają 

się utwory elipsoidalne lub o kształtach ni,eprawi­
dłowych. 

Tajemnicze pochodzenie tych niezwykłych ugru­
powań zwracało już od lat uwagę przyrodników, 
odwiedzających jezioro Ferto. Ostatnio L. V ar­
-g a (Int. Rev. Hydr. 28, 1933) rozwiązał, jak się 

zdaje ostatecznie, tę zagadkę, wskazując na ze­
spół czynników ekologicznych, które warunkują 

taki właśnie rozwój kolonij Potamogeton pectina­
lus. Wśród czynników tych najważniejszą rolę od­
grywają na.stępujące. 

Jezioro Ferto ,leży r.v nadzwyczaj wietrznej 
okolicy; częste, dość silne i wiejące z różnyc:-i 

kierunków wiatry wywołują stałe niemal sfalowa­
nie wody jeziornej. Potężne ruchy wody działają 
nis,zcząco nietylko na pojedyńcze rosnące osobni­
ki rdestnicy, ale także i na niedość rozległe i spój­
ne jej zarośla, wyrywając ją z korz.eniami 
i roznosząc po całem jeziorze. Tak więc działa ­
nie wiatru umożliwia istnienie jedynie dostatecznie 
dużym i zwartym skupieniom Pot. pectinatus, 
zdolnym oprzeć się falom. Z drugiej ·strony jed­
nak stały ruch wody jest tu koniecznym do życia 
warunkiem, w którego braku łodygi i liście rdest­
nicy zostałyby pokryt,e grubą warstwą mulu 
i kryształów węglanu sodowego, uniemożliwiającą 
wszelką aisymilację i oddychanie. Osady denne 
je.z. Ferto odznaczają iSię bowiem zupełnie szcze­
gólną, bardzo r,zadką konsystencją i wielką lep­
kością; dzięki tym cechom osadów, a także płyt­

kości jeziora, stale sfalowana woda jest prawie 
ilUpełnie ni,eprzezroczysta i zawiera ogromne ilośc i 
ilawieszonych cząsteczek mułu, który oblepia 
wszyistkie przedmioty zanurzone i jedynie w miei-

scach intensywniejszego faloiw.ania nie może two­
rzyć grubszych warstw. Bardzo znaczna zawar­
tość kwaśnego węglanu sodowego (NaHC0

3
) 

w wodzie jeziora powoduje ,dalej w miei.~cach, 
gdzi-e działanie fal jest słabe, wykrystalizowanie 
się sody, Na

2 
C0

3
, na w,szystkich przedmiotac!-1 

WY'nurzających się z wody, a więc i na pływają ­

cych liściach rdestnicy, działając zabójczo na tę 

roślinę. 

Opisany wyżej zespół szczególnych czynników 
ekologicznych, umożliwiający istnienie jedynie 
większym i bard.ziej zwartym skupieniom omawia­
nej rośliny, działa jednocześnie pośrednio niszczą­

co na części wewnętrzne tych skupień. Znaj­
dujące się bowiem wewnątrz skupienia osobniki, 
lub tylko zwrócone do wewnątrz ich części, nie są 
dość silnie omywane przez fale jeziora, załamują­
ce się na zewnętrznym krańcu skupienia; ,sprzyj1. 
to powstaniu grubej warstwy mułu na częściach 

zanurzonych oraz warstwy krys,ztałków Na
2
C0

3 

na liściach i wywołuje w następstwie szybkie obu­
mieranie środkowej części ,skupienia. W ten spo­
sób tworzy się najpierw niewielki krąg (,,atol"), 
który w dalszym ciągu zwiększa stopniowo swą 

średnicę, gdyż rozrastanie s,ię skupienia na.zew­
nątrz powoduje pośrednio obumieranie co-raz to 
nowych wewnętrznych częśd kręgu. Ponieważ kie­
runki wiejących wiatrów są ,zmienne, ,,atol" zacho­
wuje swój prawidłowy kształt kolisty; jedyni~ 
w miejtScach, g,dzie wskutek jakiejś prze-szkody 
zewnętrnnej (np. bliskość zwartego Phragmicetum} 
przeważają .pewne kierunki fal, ,,atole" ulegają 

deformacji. 
Wnętrze takich „atoli" , odznaczające się swoi­

stym układem warunków ekologicznych, bywa czę­
sto obier.ane pr!Zez ryby jalm miejsce składania 
ikry; tam także znaijdują kryjówkę młode rybki, 
chroniące się za tym naturalnym „łamaczem fal". 

Z K. 

POJĘCIE GATUNKU I ZDOLNOść 
KRZYżOW ANIA SIĘ. 

Systemartycy określają ga,hmek jako zbiór osob­
ników, w którego obrębie istnieją wszelkie możli­

we, a .więc ciągłe, przejścia między -zawartemi w 
nim formami. Zbiór taki ma jeszcze tę właściwość , 

re jest odidz.ie1ony od iirmych podobnych zbio,rów 
luką, spowodowaną braki,em form przejściowych 

W dąż0Il!iu .do ściślej,szego ,i pełniejszego okire­
ślenia pojęcia gatunku utSiłowano wiprowaidzić do 
niego elementy genetyczne. Uiważ.a się naogół, że 

formy tego samego gatunku dają sią łatwo krzyżo­
wać i 1wytwar.zają mieszańce płodne, Formy nale­
żące do <różinych gatŁunkóiw według tej kocepcji ma­
ją wytwairzać mieszańce bezpłodne. Odnośnie du 
tego prawl!dła stwierdzono He.z.ni> wyjątki. Ostat­
nie badania ,wykazują, że powfoino ono być wogóle 
zarzucollle. A więc C I a us e n (cytuję wedłu[S 

„Forlschitte de.r Boitaruk", Tom Il) stwierdził, że 
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rasy Viola Kataibeliana, ozęśdowo słclibo od siebie 
różniące się, z ttrudnością ,tylil<:o dają się skrzyżo­

wać i dają mieszańce bezpłodne, krzyżują się na­
tomiast łat,wo z Viola tricolor. Na1Stępinie A n d ~ r-
s o ,n - K o t t o i G a ,i r ,d :n e !l" ,stwierdzili, że 

u wwoźdlzilków gatunki rpodrodzaju Carthusiana­
strum nie dają się krzyżować między sobą, n.ato 
miast z łauw,0ścią wytwarzają mieszańc,e z gatooka­
mi drugiego podrodzaju Caryophyllastrum. To ,s1-

mo dotyczy gaitwnków sekcji Barbulatum tego drn­
giego podrodzaju. Wogóle ni,ema żadnego określo­
nego związku między stainowi,skiem •systtematycznem 
gatunków a zdolnością do kirzyżowania się. 

DS. 

WYSUSZANIE TKANKI ROśLINNEJ. 

Ilji,n (Protoplasma 19, 1933, str. 414) umie­
szczał sk:raiwlki kapusity, Rheo, Tradescantia na dol­
nej pc;wie:rzch:ni szkiełka, kltóre szcrelnie pr.zykry­
wało małą komorę szklaną. Na dnie komory znaj­
d01Wał się kwas siarkowy, którego stężenie po:DWa­
lało regulować srtopień wilgotności powie.trza w ko­
morze. Zachowanie się ,wysuszrunej tka1nki badano 
pod mikrosłko:pem. Jedynie ,w słabym stopniu wy • 
sUSIZOne tikain:ki pow.racały do życia po rpneniesie­
niu ich do Wiody. W przYiPadkach .z:nac.ztt1iejs!Zlego 
wysus·zenia ip,roitorpla·zma i błona kom_órkowa pęcz­
rue1ą w wodzie niejednakowo prędko: błona pęcz­
ni.e'je prędzej, skuikiem czego iproitoplazma nie na­
dąża rza rozsizerz.ającą się błoną i · odrywa się od 
niej, cLyli powstają obrazy, przypomńnające plaz­
molizę. Późci,ej p-r,otoplazma powraca do siwej 
pierwotnej objęttości i nas.tępuje śmierć tkanki. W 
niektórych przypadkach zresztą zaobserwowa1110 
j.ed111oaze-śne pęczinienie ibłony a 1protoplaizmy, ,alE> 
i wtedy itkamka umierała. Udało się ją utrzyma( 
przy życiu, ,przenosząc ipo wysus:z.eniu nie do wody, 
lecz do odpowiednio dobranego rozltworu substan-• 
cjii plazmoliz.ującej, krtfuy ZJWalniał proces pobie,ra­
nia wody. Le:psze iwyniki dało inie.znaczn-e z,wię'k­

s,zem.iie wilgotności powietrza nad tkanką. ZcllPomocą 
tej metody moma było oży,wić nawet komórki . 
lclórych wodni,cze.k utracił podczas wysuszenia ca­
łą wodę, o ile rtyl:loo tempo suszenia i -Ziwilżania by­
ło .dość po,wol.tnie. Za/tern cie stopień wysuszenia sam 
przez się jes1t -niebezpieczny dla tkanki, leoz raczej 
tempo, w jakiem zmienia się zawartość wody w 
plazmie. jd. 

REGULACJA śRODOWISKA WEWNĘTRZNEGO 
ZWIERZĄT WODNYCH. 

Do u~it.y z,wietiząt wodnych, kitóryieh zdolności 

r,egulacyjne pozrwa~ają im żyć zairówno w ,wodzie 
morskiej, jak słodkiej, ,przybył IIliedawno słynny 

krab wełni.isitoręki, Eriocheir sinensis, zawleczony 
przypadkowo do Bałtyiku, gdzie iz.dołał się z.akH­
ma,tyzoW1ać. foteresujące f,a.ikity o jego zdolnościach 
regulacyj,nych poda1je Sc ho 11 ,es (Z. vergl. Physdol. 

19, 1933, st.r. 522). K,rab ten, żyjący normalnie w 
wad.z.ie morskiej, zawiera we !krwi ,więcej wapnia 
i :zinacmie mniej magnezu, ni•ż jego :Ziwykłe środo­

wisko zewinętrz.nie. Ta rómica składu w S1tosunku 
do wody mo,rsk!iej .zostaje podtnzymywana dz.ięld 

dzłałalności nairz.ądów wydalniczy:ch (giruczołów 

antenowych), które zawierają mo<:z .iizotonicmy 
z kl"Wią, ale posiadający mru.ej wapnia i z,na,cz,ni<> 

więcej mag1nezu. Stosunki ,te ~mieniia1ją się, ,Sikoro 
krab p.rz.ehyw,a w wo,diz.i,e o małej ziaJW1arfośc,i 1s,oli. 
I w ,tym również rpliZypa,diku mocz jesit izofonicmy 
z kmwią, zawiera jed.Iliak mniej od niej magMzu 
Mocz ra.ka t"Zeoz.111ego jest silnie hypoton.liczny w 
sto,sunku do krwi i za,w~elia więcej wapnia, in.iż 

środowi1sko z-ewnętrzne, czyli w.z.bogacenie usitroju 
w wapń nie może czachodzić ,dzięki diziiałalno-śc: 

wydal,nicz;,ej. Tkanki 1z.a,rÓWlno raka, j,ak kiraba 
chińskiego są magazynem soli. U osobników 
głodzonyich zapa.is soli w tkaJnikaoh maleje, gdyż od­
dalją O!Ile sole do kl'IWi, która z.nOfW'Uż ,trad je dz.ię­

ki wyidaliaru,u. Kralbom moim.a rnhi.ć ·częs,te i sto­
sunkowo znacz:ne UJPU&ty krwi, a mimo rto nie zmie·• 
nia się ani ilość koo, ani zawarlość w l!liej soli. 
Bowiem po każidym upuście objętość krwi zOSltaje 
zrestytuoiwama prz.ez pobranie rwody z zewnątr~ . 

tk,a,nki zaś oddają sole, wyrównując ioh koncemra­
cję ,w,e kr,w,i, W okresie wylinki tkanki zawierają 
stosunkowo olbrzymie i'lości rwa pnia. J a.k wwdz.imy. 
cała .skomplikowana gos,podia'flka mineralna tych 
organi'zmów stanowi ,sys,'tem autonomicmy, w szero­
kiieh granicach niezależny od środowiska zewnętrz-
nego. jd. 

ZWĘGLANIE WŁóKIEN NERWOWYCH JAKO 
METODA HISTOLOGICZNA. 

BMdzo 1pr-ostą l szybką met.odę uwydatniania 
włókien nel"Wowych 111a skrawkach mikrotomowych 
podaje John (Z. Zellforsch. 18, 1933, str. 593). 
Skrawki ro.1.ipłasz,cz.a 1Się ,dokła-dnie ina ,szkiełku, po­
tem ogr.z.ewa się os-trożnie n.a ,palniku gaz{)IW'fll aż 
do osiąg.tlJięc.ia 7!łotaJwo-brUIIlaltnej barwy. Zamyka 
się je nasitępinie w balsamie kanadyjskim. Nte 
wszystkie ,tkanki nadają się do .zwęgleni.a, zwłaszcza 
szkodliwa jesrt obecność tłuszczu .i śluz.u. Doskonałe 
wyniki daje metoda w pirzypadku izakończeń ner· 
wowych. Tylko w określonych stadjach :zwęglenia 
występują one wyraźnie, izwykle już wtedy, gdy 
otoc,zenie jest zalediwie żółlte. Metoda daje lep'SZe 
obraizy, niż .impregnacja złotem, fuiwałość zaś o•trzy­
manych tą drogą prepaira'tów daje jej wyższość 

na.id błękitem metylenowym. jd. 

NOWA METODA UWYDATNIANIA NACZYŃ 
LIMFATYCZNYCH. 

B e c h er i Fi s c h e r (Ana,t. Anz. 76, 1933, 
str. 340) podają ciekaiwą metodę uwydatn11ain.ia 
w preparatach mikroskopowych naazyń limfatycL-
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nych. świeża ilkat&a zositaje Ultrwalona w 10% 
fo11II1al!inie, przemyta wodą ,i um.iesz:c.zona w alko­
holu 70-90%. Następnie t!kanlkę pnzenosi s.ię kil­
kakrotnie kolejno do %% alkoholu, potem do wc­
dy, zno1wu do alkoholu i t. •d., pozostaiwiając ją 

za każdym razem w odczynniku p:rzez kilka go­
dzin. Pirzytem najidrobniejs1z.e nawet naczyńka lim­
fa.tyczne wypeł.nfają się ,sfopiniowo pęcher.zyk,ami 

gazu, !który jest mieszanililą powietrza i pary al-
]mholu. W świ,etle ipadającem ukośnie, tak sprepa­
rowane naczyńka wyglą,dają jaik doskonale widoc.z­
na srebrzysfa sfatka. P·repa·raity przechowuje się 

i ogląda w allkoholu. W raz.ie zniknń.ęcia powietrza 
z ,naczyń, co zachodzi po paru tygodliliach, moŻIIl.a 

je resitytuować przez pono1W1I1e dziiałanie alkoholu 

iw~~ ~ 

ODKRYCIE PŁAZóW Z OKRESU 
DEWOŃSKIEGO. 

Najstarsze płazy - i czworonogi wogóle -, 
j <ikie znano do ni,edawtna, pocho,dziły z począ<tków 
okresu kairbońlsk:iego. Są fo .Przedstawidele wiel­
kiego szcz,epu t. zw. płaz.ów tarczogłowych (Stego­
cephali), o sklepieniu czaszki ip,okrytem ciągłyrr. 

panc,erzem kośd ,skórnych. Płazy tarczogłowe były 
~łównemi kręgowcami ery paleoz·oicznej i wygash· 
dopiero w pi,erwszej połow,iie ery mezozoicznej, · . .; 
okresie triasowym. Coprawda dawno już temu od­
kryto ,w późnodewońskich ,osadach Pensylwa:nji od­
disk stopy - trój - czy też ,dwupalcowej - jakie­
goś czworonoga, któr,emu nadano nazwę Thinopui 
.antiquus. ża,dnych jednak ·szczątków samego zwie­
rzęcia nie .:zinalezfono. Dość wysoki ·stopień ,organi­
zacji płazów wciZesnokarbońskich kazał przypu· 
szczać, że s.zcz~ ten miał już w owym czasie poza 
sobą ,dłużJszą karj ,e·rę ewolucyjną i że musiał być 

poprz•e.dz.ony przez tyipy niżej uorgani:zowane w 
okresie dewońskim. Wszelkie j,e,dnak pos,zukiwania 
tych hipotetycznych płazów ,deW1ońskich były bez­
owocne. Dopiero p,r,z,ed dwoma faty szczęście do­
pisał·o badaczom duńskim: podciZas wyprawy prowa_ 
dzonej ,prz,ez słyrunego haida.cza Gren:landji La u g e 
Ko ,cha ma.leźli ,Ottti1 w piaskowcach słodkowod,n.ych 
górnego dewonu (Olid Re.d) Grenla1I11d1j,i Wsichodniej 
(Ymer Lsland, Mit. CeLsius) obfity materjał ko·stny, 
wśród którego, prócz licznych szczątków ryb, roz­
poznano kilka czas1z,ek płazów. P,raca wstępna, ja­
ką tym czaszkom poświ1ęcił G. S a v ,e - S o d ·er­
b erg h (Meddelels·er , om Gwnland, Bd. 94, Nr. 7, 
1932) przyniosła wiele óekawych spostrzeżeń. De­
wońskie te płaiZy należą, jak ka,rbońskie, do szcu­
pu ta.rczo.gtowych. P,od wielu jednak względam; 

czaszka :ich izbudowana jest ,prymitywniej i .z.bliża 
się dużo więcej niż u form karbońskich do czaszki 
dewońskich ryb kwastopłetwych (Crossopterygii) 
i .dwudysznych (Dipnoi). Dlatego też wzmiankowa­
ny paleontolog nadał owym pierwotnym płazom 
nazwę lchthyostegi (ikhtus - ryba, stege - dach . 
ze ,względu na podobne do rybiego isklepienie cza-

szki}. lchtjositegi musiały dosięgać dosć dużych. 

roxmia:rów, gdyż silnie spłaszc.zona, trapewii.dalna 
czaszka niektóry•ch gatunków mierzyła błisko 20 
cm długości. Od :ilnnych 1Stegocefalów różnią się on! 
nietylko rozmieszczeniem koścti czaszki, lecz i po­
ł,ożeniem nozdrzy zewnętriznych, które otwierają 

się nie na s·troni,e wierzchni.ej ryj.a, lecz na spod­
niej, tuż przy br.zegu i, wpobliżu nozdrzy wewnętrz­
nyah. P,od tym względem achtjostegi wykazują ude­
rzają.ce podobieństwo z rybami dwudysznemi. Do 
ryb zbliża również 1e pforwo1ne płazy budowa ka­
nałów śluzowych czaszki, któ:re nie są otwarte jak 
u dotychczas ,z111a nych stegoc-efalów, lecz zawarte 
najczęśc.iej w lkośdia,ch ,skórnych, komunikując się 

z zewnątnz za po·ś•redniabwem drobny,ch ot•worków. 
Z badań swych ?live-Soderbergh wy­

snuwa wniosek, że iichtjostegi wywodzić się musLą­
od jakichś ryb wcz,esnodewońskich lub nawet sy­
lu·:rski>Ch, !które zairazem były p,r,zodkami, ll"yh kwas­
topl,etwych i dwudysznych. 

Odkrycia grenla,ndzkie sitanowią na.der ważny 
krok w pomaniu hisfolrji kiręgowców lądowych i 
s,podzliewać się można, ż·e dalsze Clbiory i badania 
szczątków tych dewońskich czworonogów wyja­
śnią !I'ówrueż budowę innych części ich szkieletu. 
A szczególnie ważne byłoby znalezi,e.nie ich koń­
czyn, gdyż me mamy do1ychczas żadnych doku­
mentów paleonitologioznych, któreby nam wyjaśni­
ły, w jaki sposób z pletw rybich powstały kończy· 
ny czworonogów. R. K. 

GWIAZDY Z WIELKĄ MASĄ . 

Podwójna ,spektroskopowo gwiazda 7-ej wielk,r 
oznaczona w katalogu H. D rap er a numerem 698 
(H. D. 698), należy do najciekawszych gwiazd z te­
go powodu, że jest to gwiazda o największej d-0-
tychczasowej masie, minimum masy bowiem obu 
skłaidników wynosi 113 i 45 mas Słońca. Poza tern 
gwiazda ta jest interesująca ze względu na t. zw. 
efekt nieruchomych prążków waJ>niowych. 

Jak w.iadomo, w w:idmach gw.iazd podwójnych 
klasy O i klas BO-B3 zaobs,erwowano prążki H 
i K wapnia zjonizowanego, nie biorące udziału 
w takich przesunięciach innych prążków, które 
wynikają ·skutkiem ruchu obrotowego składników. 

Pierwot-nie przypuszczano, że nieruchome te prąż­
ki pow,5tają wskutek absorpcji wpobliżu gwia.zdy. 
obecnie jednak przyjmujemy ogólnie, że prążki te 
wywołane są przez absorpcję w materji między­

gwiaz.dowej, więcej lub mniej jednorodnie rozmie­
szczonej w przestrz.eni. Materja ta zdaje się skh­
dać głównie ze zjonizowanego wapnia. Natężenie 

prążków nieruchomych wapnia zależy od długośc i 

drogi, jaką promień świetlny przebyć musi, prz.e• 
chodzą,c przez mate·rję międzygwiazdową, a wię :: 

służyć może do ,określania o,dległości tych gwiazd, 
w których można było te prążki zaobserwować. 

Nieruohome prążki wapniowe obserwujemy dla-
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tego tylko u gorących _ gwiazd klasy O i klas BO­
B3, że w widmach tych gwiazd prążki wapniowe, 
wynikające z ahsorpcji w atmosferach gwiazd, są 

słabe. Natomiast, poczynając od klasy B3, prąż­

ki wapniowe zaczynają intensywnie występować 
w wiid.mach samych gwia1Jd, zaci,erając prążki, po,w­
stałe przez absorpcję w materji międzygwiazdo-

wej. P-onieważ zaś efekt ten występuje naj1silniei 
u -odległych gwiazd, więc j-edynie gwiazdy bardz~ 
jasne, a zatem bar~o masywne mogą być zbadane 
pod względem występowania w ich wid.mach nie­
ruchomych prążków wapniowych. 

Gwiazda H. D. 698, jakk~lwiek należąca już -do 
klasy B 9, daje ,dobrą sposobność sprawdzenia 
w jej widmie efektu nieruchomych prążków wap­
niowych. Badania nad widmem tej gwia·zdy wy­
konane były przez astronoma amerykańskiego 

Pe arc e'a z wynikiem -dodatnim. Ponieważ jest 
to gwiazda spektroskopowo podwójna, obdarzona 
t-zybkim ruch-em, więc wtedy, gdy jedna gwiazd c! 
zbliża się ku nam a druga się oddala, prążki wap­
niowe pochodzenia wapniowego ,są znacznie roz­
sunięte. I wtedy między temi rozsuniętemi prąż­
kami udało się P e a r c e'-o w i za.obs,erwować nie­
ruchomy prążek wapniowy, poc:hodzą,cy z absorpcji 
w materji międzygwiazdowej. W ten sposób obser­
wacyjnie wykazano, dlaczego nie mogą być naogół 
dostrzegane nieruchome prążki wapniowe w wic!­
mach klas, późniejszych, niż B 3. 

E. R. 

PODWóJNA GWIAZDA · 61 CYGNI. 

Gwiazda 61 Cygni słynna je.st przedew.szyst­
kiem dlatego, że, jak wiiadomo, należy ona do naj­
pierwszych gwiazd, których paral,aksy zmierzono. 
Już w małych ltlllletach mo,ż.emy dojrzeć 61 Cygni 
jako gwiazdę podwójną. Okres obiegu gwiazd do­
koła środka masy jest bar,dzo długi, a więc zmia­
ny we wzajemnem położeniu składników 61 Cygni 
zachodzą bardz.o powoli. Z tych powodów dopiero 
niedawno na podstawie obserwacyj z lat 1834-
1930 F 1 etc her uzyskał dość dobry -system ele­
mentów, znajdując okres obiegu .równy 696,63 lat. 
Przed kilku laty (1927 r.) orbita 61 Cygni oblicz-o­
na została również przez B 1 a i z e'a, który zna­
lazł na okres obiegu warto-ść 756 lat. Orbita, obJi­
czona przez F 1 e t c h e r a różni się znacznie od 
orbity, obliczonej przez B 1 a i z e'a; według tei 
ostatniej orbity towarzysz 61 Cygni znajduje się 

obecn~•e wpoibliżu per>iia·st,rnnu, nartomiast według 

F 1 etc her a - zbliża się obecnie do największej 
odlegfości -od gwiazdy centralnej. - Wzajemna od­
ległość obu składników waha się o,d 49 do 115 jedn. 
astr., jest więc większa od odległości Plutona od 
Słońca. Gwiazda 61 Cygni odległa j-est od nas :, 
10.9 lat światła; oba składniki należą dv gwiazd 
karłów o temperaturze 3450° i 3400° i o masie rów­
nej 0.62 i 0.51 masy Słoń<:a. 

Ti . .R. 

NOWE KOMETY. 

W I kwartale 1933 r. odkryto jedną nową, do­
tychczas nieznaną, kometę i zaobser,wowano powrót 
jednej z komet ok.resowych. Odkrycia nowej kome­
ty (1933.a) dokonał 16 lwtego r. u-b. Peltie,r w 
Ameryce. W chwili odkrycia kometa było w gwia­
zd,oo:biorze Cefeusza ,i posiadała jas1ll()ŚĆ 8-ej wielk. 
Kometa pr.zesUJWała się na niebie w kierunku po­
łudniowo-wschodnim i w połowie marca widoczna 
była jako mgiełka 10-ej wielk. w gwiazdozbiorze 
Byka. Orbita paraboliczna. Drugą kometą (1933 bJ 
z roku bieżąc-ego okazała się kometa okresowa 
Pons·a-Winnecke'go, którą odnalazł Wach­
m a n n w Bergedorfie pod Hamburgiem 24 marca 
r. ub. j·ako mgiełkę 14-ej wielk Po:za :tern w ,roku 
ubiegłym obserwowaino jeszcze komety Ge d des a 
( 1932 g), S ,c h w a s ,s m a n n a - W a c hm a n n a 
(1925.II), Borrelly'ego (1932i) Dod-­
wella - Forbesa [1932n}. Elementy orbity 
tej ostatniej komety obliczone zostały niedawno 
przez astronoma japoński-ego, H. Hi ros e, przy­
tern okazało się, że orbita jest eliptyczna i okres 
obi-egu komety dokoła Słońca wynosi 257.5 lat. 

Od lipca do listopada 1933 roku odkryto 3 ko­
mety. Dwie z tych komet ukazały ,się dopiero po 
raz pierwszy. Odkryte one zostały pierwsza przez 
C a ,r ,r a s c o w Madrycie 15 lipca, druga ,zaś prze?. 
W hip p 1 e'a ,w Ameryce 21 października. Ko­
meta C a •r r a s c o ja.ko czwarta odlcryta w 1933 
r•oku -oznaczona ,został.a 1933 d. Była -ona tylko 
obserwowana raz jeden przez odkrywcę, potem 
zniknęła. Natomiast kometa Whipple'a (1933 f) 
obserwowana była w październiku w szeregu obser­
wa t-orj ów. Orbita komety okazała się eliptyczna 
z okresem 8.53 lat. 

Trzecia z komet, które pojawiły się w oma­
wianym okresie, jest kometą okresową. Odkryta 
zo,stała po .raz pierws.zy przez M. W o 1 f a w 1884 
roku -i obserwowana już w ciągu 6 pojawień. 

S-z.czegółowemi studjami drogi t-ej komety zajmuje 
-się M. K a mi eń ski, dyrektor- Obserwatorjum 
Uniwersytetu Wa·rs.z.awskiego. Dzięki bardzo do­
kładnym badani,om M. K a m ~ e ń s k 1i e g o ko­
meta Wolfa należy do najlepiej poznanych. Do­
kładna efemeryda, obLiczo!Ila przez K a m i e ń­
s k i -e g o, umożliwił.a odkrycie tej komety 25 lip­
ca 1933 r. w Obse.rwatorjum Llcka w Ameryce, 
jakkolwiek kometa była słabsza od 18-ej wielko­
ści. Prizejście komety przez perihelium spodlZliewa­
ne jest 27 lutego 1934 roku. 

E. R. 

GWIAZDA ZMIENNA RS OPHIUCHI. 

Gwiazda RS Ophiuchi należy do gwiazd zmien­
nych, podobnych do Nowych. Posiada ona nor­
malnie blask od 11-ej do 13-ej wielkości. W 1898 
nagle ,tpojaś.11!i.ała do ~ -ej wtiellmś-ci, poterm ,zaś 

osłabła. Następne bardzo znaczne pojaśnienie za-
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obserwowano w 1933 .roku, gdy gwiazda osiągnęła 

blask 6-ej wiel~ości (sierpień 1933), a więc była 
już na g,ranicy widzialności ,okiem nieu.z:br-0jonem. 
Po nagłem po·jaśnieniu blask RS Ophiuchi powoli 
się .zmniejszał. W widmie tej gwiazdy zaobserwo­
wano jasne linje H~, Hr, Ho i He wodoru oraz 
.zielone i czerwone prążki „oo.ronium". 

E. R. 

DEZINTEGRACJA FOTONOWA. 

Już w pierws,zych pracach B 1 ac ket ta i 
O c c h ~ a 1 i n i',e g o zaid,z:iilwiał falld, że „rozpryski ' , 
widoc.zne na zdjęciach wils•onow:skkh a powstałe 
pod wpływem kwantów promienfowania ko,smicz­
nego, składały się wyłącznie z elektronów -0raz po­
zytron~. Brak śladó.w toró:w mnych cząstek jo­
nizujących, jak np. protonów, cząstek a., neutro­
nów nasuwał myśl, że w danym pr.zypadku mimo 
wszystko za-chodzi jakiś zupełnie nowy typ ,dezin­
tegracji, być mo,że ni,e tyle jądra, ile ,samego kwan·· 
tu '(, o którego korpuskularnej naturz,e musielibyś­
my siłą rzeczy wnosić. 

W ,zasadzie myśl ta nie j,est w fizyce •czemś no­
wem. Już przed wielu laty Bra ,gg wysunął 
przypuszczenie, że promienie I są natury ko::-­
puskulamej, kwant I miałby składać się z dubl~lu 
elektrycznie neutralnego. Pa s che n zaś w r. 1904 
wysunął przypuszczenie, ż.e promi,enie I to wiązka 
bardzo •prędkich elclctronów, któr,e wskutek swe j 
prędkości prawie nie odchylają się w polach elek­
trycznych i magnetycznych. 

Ostatnio .dopiero, dzięki odkryciu elektronu do­
datniego, idea ta nabrała większych cech prawdo­
podobieństwa. Kompleks złożony .z dwóch elektro · 
nów, dodartniego ,i uj,emnego, iJ)ęcLzący z p.rędkością 

niemal równą prędkości światła, będzie się zacho­
wywał, z grubsza r:ziecz biorą~, jak foton. Stąd 
też można przypus1zczać, że fotony takie, uderza­
jąc o materję, powinny się z kolei roz:bić na części 
skład.owe: elektrony i pozytrony. 

Jeśli w pnzy,rodzie lfllalJ)ra.wdę istnieje dezinte­
gracja fotonowa, wówczas na zdjęciach wilsonow­
skiiich pOIWinno .się dać spoiS!Łnec tyleż toTÓW do­
datnich, co ujemnych. 

B 1 a c k e t t i O c c h i a 1 i n .i byli pierws ;, 
którzy kwestję tę postawili na iporządku dziennym. 
Myśl tę następnie podjęli Jo 1 i ot i Curie. Do.­
piero jednakże Andersom:~ Nedde •rmeyer 
bezpośrednio wvkazali na drodz.e doświadcz.alnei 
dezintegrację fotonu 1 ). W kamer.ze Wilsona z da­
nego punktu wytryskują dwa ślady torów, zakrzy­
wione w przeciwnych kierunkach ipod wpływem 
pola magnetycznego; oczywiśde jeden z nich od­
nosi się do elektronu, drugi do ,pozytronu. Bar­
dziej jeszcze prz.ekonywująoe zdjęcie tego typu 
uzyskali nas:t.~1nie J o l ,i o 1t ~ Cu r ii e 2

). 

1 ) Phys. Rev. 43 (1034) 1933. 
2 ) J. Phys. et Rad 4 (494) 1933. 

Możnaby przypusc1c, że są to dwa różne tory 
elektronowe: przypadkowo tylko biorą one swój 
początek w okolicy jakiegoś punktu. Dość pros1ty 
jednak rachunek wykazuj,e, ż,e z.byt mał-e jest praw­
dopodobieństwo powstania taki,ego zjawiska; w rz.e­
czywilsfośdi Anders on ,i N e 1d de ·r me y er 
nalilczyli taki1eh przypadków--,w folku 1p1racy-aż 22. 

N.a zdjęciach stwierdzili ,oni istnienie również 

i pojedyńczych torów pozytronov.rych. Aby fakt 
ten wytłumaczyć z punktu widzenia dezintegracji 
fotonowej, ,przypusz.oz.ają oni, ż.e :p01diozas dezim.te­
gracji oba składniki fotonu zostają w chwili roL­

padu obdarzone nirejednakową ilością energji. Mo­
że się więc zdarzyć, ż,e już sam pozytron po9hło-­
nie całą niemal energję kwantu, tak że elektron 
z powodu małej energji powstanie niewidzialny. 
Isto,tnie, na 13 przypadków torów pojedyńczych 
8 :posiaida einerigję bardzo ,dużą (1.106-1,5.106,eV}. 

Łatwo ~rawdzić, że na utworzenie •się masy 
dwóch elektronów - w myśl Einsteinowskiej u­
leż.;ności - potrzeba fotonu (h v) o energji równe i 
2 . mc2 (m - masa elekfronów, ,c - ip~ędkość 

światła) t. j. 1,02, 106 eV. Stąd też wnio•skują 

J o 1 i, o t i, C u r i e, ż.e r.oz.padać s,ię mogą tyl­
ko te fotony, których energja j,est nie mniej,sza od 
1,02. 106 eV. Ogólnie otrzymuje się bilans energe­
tyczny nasitępujący: 

hv = 1,01. 106 eV + E+ + E :_ + (hv 1
) (1) 

gdzie h y - ener-gja fotonu, E + , E_ en-ergje kine­
tyczne pozytronu i -elelclr-onu, hv 1 - energja przy­
pus.zczalnego fotonu, który mógł podczas reakcji 
taki-ej powstać. Oczywiście, powyższe cztery skład­
niki muszą czyinić zadość . zasadzie zachowania im­
pulsu. 

Przyipadek najbardziej praw,dopodobny zacho­
dz:i: wówczas, gdy E + = E- tj. gdy po rozpadz.ia 
pozytron :ii elektron zost:a ją · obdarzone jednakową 
energją. 

J o 1 i o ,t i C u r i e zibada.J.i -0.oŚIWia-dcz.al · 
nie sprawę. zależności U.czlby pozytronów (w sto­
sun!ku ,do elekrtirooóiw} od ioh ene'l'lgji. Krzywa, kltó­
rą otrzymali, zupełnie doibrz.e z.gadreła się z pr,ze-
widyw.aną. J. O. S. 

DOśWIADCZALNE STWIERDZENIE ODSKOKU 
FOTONOWEGO. 

Ei n s ,t e :i n pi,eirwszy zwirócił uwaigę, że kwant 
świetlny, którego ,ooergja równa się wedle PI a n­
ck a h y, może ,posfa.rdać nrut.tl!t'ę korpuskulal"'ną. 
Z prawa równowa:żlności masy i eneirgj'i (mc2 == e) 

otrzymamy wartość na masę kwantu ( :: ) a stąd 
też wartość na ti.mpuls-poruszającego się z pręd­

kością światła-kwantu ( ~v) • 
Wyfoniło się pytanie, w jaki sposób udałoby 

się doświadczallnie Sipr,a.wdzić idee E i n s te i n a. 

co do fotonowej struktury światła. 
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Zagadnienie to-mimo że ,sfraciło ono w ostat­
nich lata.eh na aktua.l!nośc.i~--po,dljęte 1zdstało :niedaw­

no -temu przez Hz-yikia hamburskiego R. F rr is c ha 1 ). 

Wykazał on, że wpływ impulsu fofonowego daje si,~ 
bez.tp-ośrednfo ujawnić. 

Ldea jeg10 była •następująca. Jak wńemy, proces 
promieniowania związany jesit z absoripcją oraz emi-
ją fotonów, którym-w myśl zaŁożeń Einsteinow­

skich - musimy przypi1sać ,odpowiedni .impuls. 
Stąd, ,zgodniie ,z zasa,dą zachowania impulsu, emitu­
jący atom wskutek od.skoku nabędzie prędkości 

w ki~m.11nku przeciwnym ( = !: ) . A że emisja 

w zasadzi,e n1e zależy od kierunku, strumień na­
świetlonego g.azu musi ulec '.pewnemu rozmyciu, 
które właśnie F r a. ,s c h o w i udało 1się stwierdzić 

Ze specjalnie skioOJStruowanego „pieca" (ogirze­
wanego prą,dem) wytryskał przez wąską i podłui„ 
ną szparę strumień atomów s-odu, który przerywał 
sz,pa;rę zasłony A. Do mierzelnia llla,tężenia stru­
mienia służył - jak zwykle w takich razach - rol­
żarzony drucik wolfu-amowy, który mógł być prz..:­
suwany prostopa,dle do kierunku strumi,enia. 

Gdy tuż przed ekra!llem A U'sta:wimy lampę so­
dową, ta •pobudzi strumień ,pair sodu do świecenia. 

Efekt ten zajdzie dla A= 5890 A, 5896 A (żół.ti:l. 
linja D). W tym p:rzypadku atomy uzyskają do­
.dat.k,owo prędkość 2,93 cm/ s-ek, oo je.sit jak widzi• 
my małym ułamkiem w porównaniu z norrmaln„1 
pręd'kośc.ią (9.104 cm /sek). Stąd .więc w rwa-run­
kach najdogodniejs~;ch, gdy odsko:k będzie no;-­
malny do kierunku iruchu strumienia, otrzymamy 
odchylenie ,około 6 sekund. W prZ17!Pa.dku naświe­
tlenia JSfa·umienia od góry autor uzyskał, jak nale­
żało się tego ,spodriewa.ć, rozmyaie boczne, isyme­
'tryczne, podczas gdy w pr.zypa,dku bocznego na­
świ.etlenia wzyskał prz.esunięc.ie 5ię całej kirzywej 
Maxwell',owski,ego rozkłaclu prędkości. 

J. o. s. 

DEZINTEGRACJA SZTUCZNA ZAPOMOCĄ 
PROMIENI r. 

Już B I a ck et t ii O c c h i a I i n i zwrócili 
uwagę, że .aino1rma1ną absorpcję ,piromiieni '( Th 
(B+C+C") przez ołów możnahy było wytłuma­

czyć tern, że kwant ·r z-ostaje pochłonięty prze.z ją­
dno, które .wskutek ,t,ego ulega dezint-egracji; w tym 
to p.rzypadku jądra miałyby emitować pozyfr-0ny. 

Myśl ta podjęta została przez L. Meitner 
i K. Philippa 1 ). 

Preparait Th (B + C + C") umieszczony był 

w grubym -cyJ.iDJdr.ze oło,wiowym (1 cm) tak, że wy­
chodzące prom.ieni•e I zostały, dzięki absorpcji, od­
powieditlio sfiltrowane. Wskutek ·tego uzyskano 
ź.ródło naj·twardszego ,promieniowania j' , pochodzą-

1 ) Z. f. Phys. 86 (44) 1933. 
2 ) N a,turw:iss. 1933. 

ce od ThC" (2,6. 106 eV). Wiązka takiego promie­
niowania padała na płytkę ołowiową znaj,dującą się 

wewnątrz kamery. Łącznie wykonano 160 z-dję,;; 

oczywiście - jak się należało 5podz.iewać - pełn-~ 

na nich był-o śladów od torów elekfa-onów Compto­
nowski.ch. Na 9 j-ednak widać było (przez zaknzy­
w.iienie w polu :magnietycznem) ślady 1orów pozy,tro-, 
nowych. 

Energja ruchu, wyznaczona z ,promienia krzy~ 
wizny. torów oraz z natężenia pola, wynos.iła 

1,5 . 106 eV względnie 1,82 . 106 eV. Błąd w po­
m.ianze dochodził do .±. 15%. 

Do po•doibnych ,wyników dochodzą na tej samej 
drodze ,dwaj fizycy amerykań5cy, Car 1 H. A n• 
derson i Seth H. Ne ,d ,d -erm-eyer 1 ). Za­
stosowa,ne prz,ez nich pole magnetyczne wynos'h 
430 r; stąd otrzymali na energję pozytronów war­
tości leżące pomiędzy 106-1,8. 106 eV. 

W 1en 5posób udowodniony został fakt, że pro- · 

mienie r o energji 2,65. 106 ,eV są w stanie rozb:­
jać materję. O krok da.lej posunął się Grin­
be Il" g 2). Wykazał Olll, że ipromierue '( Ra (B+C) , 
które 5ą przecież mniej pnzenikliwe ( = 1,5. 106 eV). 
mogą rozbijać jądra afomowe. 

Autor ten posługiwał się metodą zupełnie po -

dobną. Źródłem promieniowania był preparat ra­
du 100 mgr. Po prz.efiltrowaniu pr-z,ez 3,5 mm oło­
wiu oit:rzyma-m>· pr,omieniowa,nie, kt6r,ego energja 
wynosi 1,5. 106 eV. Wykonano 129 zdjęć. Na 4 
w.i.ldać było tory pozytrnnowe. Posiadały one •ener­
gję: 0,89, 0,38, 0,62.106 ,eV. 

Ciekawe jest nas,tępujące zesfawienie danych 
Weźmy p-od uwagę dla każdego po,s,zczególnego 
zdjęcia, procentowy stosunek ~imby torów ,pozy­
tronów do liczby i,orów elekt.ronów. Okazuj,e -s.ię, 

że. dla Ra (1-1,2. 106 eV) stosunek ten wynosi 3% 
p·odczas gdy dla ThC" (2,6 .106 eV) - 8%. 

Doświadczenia B 1 a ,c k e ,t 1t a, O c chi a I ii n i e­
go i Chadwika 3 ) oraz Jolio ,ta Cu­
rie 4 ) wykiaizały, :he ba,rdzo iprzeniklfuwe promie­
nie '{ , które fowarz.y1szą neutr0111om (wysyłane ,np. 

z płytki berylo1Wej ostrz,el:iwanej cząstkami o. polo­
nu) z łattrwośdą rozbiijają jąidra a-tomów -ołowiu. 

Otóż wyda1jiność .d,e,zinteg•raidji tyich 1 (5. 106 -eV) 
dochodzi aż do 40 % . 

Licziby powyższe nasuwają myśl, że istnieje za­
leżność pomiędzy energją użytych promieni r a wy­
dajnościią efektu. 

J. O. S. 

NOWY TYP APARATU Wll'SONA. 

Kamera WiLs,ona jest jak ,dotychczas jedynym 
przyrządem, krtó;Y umożliwia bez,pośrednią obs,er-

1 ) Phys. Rev. 43 (1034) 1933. 
2 ) C. R. Ac. Sc. 1933. 
3 ) Nature. 1933. 
4 ) C. R. Ac. Sc. 196 (1105) 1933. 
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wację procesów, odbywających się w świecie su­
bart.omcxwym. 

Jak wiemy, zasada działania 11Wlega na tern, że 
pod.czas .rozprężania adjaba•tycznego para dane ; 
cieczy (:np. wody, .allkohofo, eteru) ulega •w pieT\v­
szym •rzędzie skropleniu na jonach powstałych 

wskutek jonizacji gazu pm:ez rozpędzOllle cząstki 

j,onizujące. Bliższe badania okazały, że skropleni(. 
tego typu zachodzi tylko w przypadku małych 

rozpręźeń (..:!..!_ < 1,38 1 , i że można tak dobrać 
V1 I 

wielkość iro1Z.prężenia, aby kondensacja pary za.-
chodlziła tylko w obecno•śd su!bstaJI1cyj rardjoaktyw­
nych, •t. j.iwów<:.zas, kie.dy w 1kamerz,e powrsltają jo­
ny. Tą więc drogą rtor aząstiki rL, itworzący na swej 
drodze około 200.000 par jo•nów, można uwi,docz­
nić. 

W zasadzie, aparatem takim był cylinder, w któ . 
rym przez nagłe opuszczenie tłoka -tworzą się ślady 
żądanych 1torów. Jednakże technika doświadczalna 
wyma.gała względnie dużej precyzji w wykonaniu 
tego rodzaju przyrządu. To też konstrukcja jego- · 
mimo prostoty •samej zasa,dy - j,est dość skompl;­
kowana a stąd i <:ena sfosunkowo wy.soka. 

Niedawno temu C. T. R. W i 1 s o n 1 ) podał no­
wy typ aparatu, któiry wskutek prostoty swej kon­
struk<:ji może być właściwie z łatwością wykony 
wa,ny w każdej pracowni naukowej, .ii to w •dowol­
nie dużych wymia.rach. Zasada działania polegała 
na tern, że rozprężenie adjabatyczne uskutecznian° 
było, n.ie jak dotychczas opuszczeniem tłoka, ale 
prz.ez nagłe wyipusizczenie pewnej ilości gazu np 
do zbiornika ze zmniejszonem ciśnieniem. Metoda 
taka nie była dotychczas używana tylko ,dlatego, że 
ślady mgiełkowe torów zostałyby natychmia·&t 
zniekształcone wskutek powstania wirów w kame­
rze podczas wypływu gazu. 

Otóż udoskonalenie W i 1 s o n a polega na terr . 
że c.zęściowe opróżnianie kamery odbywa się n iL' 
wprost, 1leoz pośir,ednio poprzez gęs,tą siatkę dru­
cianą, która nie pozwala, aby nagłe zmiany ciśnie­
nia powodowały wiry w kamerze. Montaż aparat..: 
jest na1Stępujący: cała kamera zostaje podzielona 
zapomocą s·iatki na ,dwie części; obserwacja odby­
wa się w górnej części kamery, która jest z góry 
ograniczona pnzezroczystą płytką szklaną (boczne 
ściany two-rzą dwa szklane cylindry) •służącą do 
obserwacji, z dołu zaś pr,zez w.s,pornnianą .s-ia-tkę 

drucianą. 

Przez ,~pecjalną ,rurkę pompujemy do dolnego 
cylindra powiefoze aż ,do żądainego dśnienia (spraw­
dzamy to manomet.rem), poczem otwieramy pod 
siatką umieszcizony (w podłodze) kran, który wy· 
woł1uje naigłe rozprężenie ,w kamerze ; poja-wiaJą 
,;ię więc śla.dy torów, które możemy już uwidocz­
nić zapomocą bocznego naświetlenia kamery przez 
bardizo silne śiwia-tło (np. z lamp kwarcowych) 

Chcąc bardziej uipo·dobnić w zasadizie nowy tyr 

1 ) Proc. Roy. Soc. 142 (88) 1933. 

a.p.a.ratu do stairego, W i 1 s o n pokrył doda:tkQIWo 
„podłogę" cienką elastyczną membiraną (bailon 
kauczuko<Wy). W •tym pr.zypadku rozprężenie do­
chodziło do skutku itylko przez wypus.zczenie po­

wietrza zawarte.go w objętości napompowanego ba­
lonu kauczukowego. 

Tą drogą otr.zymano zupełnie dobre zdjęcia śla­
dów torów ,cząstek a, ~- promieni X oraz przeni­
kliwego p11omieniowania pochodzącego od burz. 

J. o. s. 

NAGRZEWANIE SIĘ CIECZY W ZMIENNEM 
POLU ELEKTRYCZNEM DUŻEJ CZĘSTOśCI I 
ZAGADNIENIE SELEKTYWNEGO DZIAŁANIA 

FAL ULTRAKRóTKICH 
NA TKANKI ORGANICZNE. 

Badania nad nagrzewaniem się cieczy w zmien­
nem polu elektryCtZnem dużej częstości, otrz.ymy­
w,ainem między okładkami ko.ndensaitora, mają 

duże znaczenie tak z punktu widzenia fizyki (teoria 
De by e'a), jak ,i ze wZiględu na otwierającą się 
możliwość zastosowań praktycznych w medycyn,:e 
(terarpja i dia1termja przy porno.cy fal ultra.krót­
ki.eh). 

Dokładne badania ilościowe nait.rafiają tu na 
poważne trudności, ale badania jakościowe-znacz­
nie łatwiejs,ze - mają w tym przypadku również 
swoją wartość. 

Badania jakościcrwe prz,eprowadził w tej dzie­
dzinie J. Pat z o 1 d, który wykazał, że termiczne 
działa.nie wspomnianego pola elektrycmego na 
elektrolity o różnem przewodnictwie jest selektyw­
ne: różniące się przewodnictwem elektroli,ty na­
grzewają się pod wpły,wem fal danej długości 

w rómym stopniu, inaczej - dla ,elektroliiu moż­
na tak dobrać długość fali, by to nagrizanie byb 
maksymalne. P a t z o l ,d dos.zedł dalej do wnio­
sku, że taka ,cecha selekty,wno·ści nagrzewania wy­
stępuje i w przypa,d'ku różnych tkanek organicz­
nych w związku z tern, że zawierają one roztwory 
wodne ro·zmaitych soli. Zja,wisko to ma doniosłe 

znaczenie ,z punktu widzenia medycy.ny. 

Osta.toniemi pracami w tej dziedzi1I1ie są dwie pra­
ce N. N. Ma 1 o va (MoskM'a), ogłoszone w grud­
niu 1933 (Hochfrequen~t.eclmiik u. Elektra:kust. 42, 
190, 1933 i Physik. Zei-t!schr. 34, 880, 1933) . 
W pie-rwsrej z nich podaije Ma Jo v wyniki badań 
nad nagrzewaniem się elektrolitów i wodnych roz­
tworów ośrodków ro21drobnionych. Celem otrzyma­
nia odpowiednich drgań używał on oscylatora 
w układzie Es a u'a, otnzymując fale długości 

A = 8 m ,do A = 4,5 m. 
Najprzód .z.badał Ma 1 o v zależność ilości wy­

dzielonego ciepła od na.tężenia prą,du (czas ogrz-e­
wania i odległość -okładek kondensatora były sta­
łe). Doświadczenia potwierdziły oczekiwaną pre: · 
porcjonalność wzrostu temp,eratlll"y do natężenia 

prądu. Pomiary nagrzewania poz;w~liły stwierdiz.'.ć , 
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że ilość wydzielonego ciepł& zmniejsza się ze wzro­
stem odległości płytek kondensafora. Wartość bez­
względna wz,rostu temperatury w ,przypadku wody 
de.s-tylorwanej wynosHa przeciętnie 1°C. Nagrzewa­
nie cieczy mierzył M a 1 o v ,dla fal A = 3, 70 
i A = 5,15 m; odległość płytek kondensatora -
30 cm. Cz:as naigirz,e.wania - 2 min,., na tężerue prą­
d u koło 12 amp. 

Okazało się, że w przypadku wodnych 110:z.two ­
rów N a Cl, KCl i CaCb krzywe doświadczalne 

(ilość ,wydzielonego ciepła jako fum.keja stęż•enic1 

roztworu} :przebie,gaJją ;z;go,dni,e ,z lteor,etycznem •. 
obliczonemi z warunku P ii t z o 1 d a. Warunek -t~n 
mówi, że dla niezmiennych ozęstośd v i stałej die­
lek1tryczin.ej e, z sze·regu elekb-olitów o 1różinem prze­
wodnictwie (a} najsi1niej nagrzewa słę ten, di.1 

którego spełniona jest zależność a=( e;) Tak więc 
Ma 1 o v potwierdził warunek P ii t z o 1 da. W da:­
szym ciągu z.badał Ma 1 o v roztwór fiizjologiciz­
ay Riingera (KCI - 0,0054 N, NaCl - 0,137 N, 
CaCb - 0,018 N} o,raz j,ego skła.dnik,i, łączon•: 

w rozmaitych kombinacjach. Otrzymane wyniki nit: 
zgadzają się z wcześniej,szemi wynikami E. P f 1 om­
m a, który sądził, że w tern nagrzewaniu wys,Łę­

puje ceoha addy-tywności. Otóż roztwór Ringera 
tej addytywności nie wykazuje - zachowuje sh~ 
on jako całość. W przypadku roztworów nieelek­
trolitycmych występuje zupełnie inna zależ.noś, 

nagrzewania od siężenia: przy wzrastającem stę ­

żeniu i wz.Fastającej lepkości roztworu, nagrzew1. ­
nie wzrasła i dla du~ych lepkości osiąga znacLUc 
wartości. 

W dalszym ciągu pracy Ma 1 o v zajął się, za­
urważoną już w 1930 ir. przez A. Es a u'a i E. 
B us s a g o zalemością ,na,~r,zeiwania się ciab.. 
w polu kondensatora od stanu rozdrobnienia ba­
danego o,śr;adka; nagrzanie wzrasta jeśli zmnie j­
szać wielkość jego cząstek. Łatwo otrzymać od ­
noŚIIly efekt w przypadku pyłu węglo,wego; po•rów­
nywujemy nagrzani,e jednoliitego kawałka węgla i 
pyłu węgloiwego: pierws,zy na grze.wa się nieznac: -
nie, drugi zaś wykazuje hardzo silne podwyższe­
nie temperaiury. Ma 1 o v z.badał powyższe zja­
wisko w przypadku ,rómych emulsy,j wodnych, po­
twierdzając obserwacje Es a u'a i Bus se go. 

OCHRONA 

ODEZWA LIGI OCHIWNY PRZYRODY 

w sprawie przyszłego Parku Narodowego 
w Tatrach. 

Wobec pojawfa1jących się od pewnego. czasu 
w prns.ie alarmów, j1akoby urzeczywistni.em.ie Par­
ku Nairod01Weg,o w TatraJCh zagrażało <turystyce i 
inter.esom ludności miejscowej, a Sikarib Państwa 
narażało na nieportrzebne a wi•elkie wydatki, Za­
rząd GłÓWln.y Ligi Ochro.ny Pnyrody wydał ode-

Reasumując, z powyżis,zych badań wynika: 

1} potwier:dzeni~ ,warunku P ii tt z o I da, 
2) występowanie wuostu na,grzania !l"oztworó,, 

nieprzewodzących ze wzro·sfom lepkości, 
3) s:t.rwiiel'ldzen.ie silniejs,zego wydzielania si. ,~ 

ciepła iw o,środkach rozdrobnionych niż w •tymże 

ośrodku nierozdrobnionym. 

Druga z wymieniiony,ch wyżej prac M a 1 o v ~ 

dotyc.zy kwe'Slji nag,r,zewania tkanek or,ganicz.nych 
falami ultrakrótkiemi. Jak wspomniano, można dla 
dainej tkain!ki dobrać długość fa.li, aby otrzyma"' 
maksymalne ognanie tej właśnie tkanki, czy -też 

organu (z warunku Pat zol ,da). Autor nie zga 
dza się tu jednak z poglądami P ii ,t z o 1 d a, który 
po ·przeliczeniu danych dośw.iaidczalnych jednej 
z amerykańskich prac, dotyczącej przewodnict~d 
tkanek królika, doszedł do wniosku, że dziedzina 
długości fal se1ek:tywnego 111aigI1zeiwania leży dl.: 
całego szeregu tkanek iw granicach 0,·8-20 m. 
M a 1 o v podaje na zasadzie własnych wyliczeń 

opartych na praica,ch różnych autorów, że w dzie­
dzinie długości fal 3 - 6 m wmiiankowane selek­
tywne nagrzewanie ,się nie występuje. Nagr.zaini.e 
takie sze.regu o•rganów można osiągnąć, st,osując fa . 
le dłuższe. Ta!k więc pracować lllależy w ,dziedzi -­
nie 8 do 20 m unikając dzięki temu skomplikowa­
nych i. bandzo kosztownych aparafor. W p ,nzypad­
ku fal ), ( 2 m ,nagrzanie narządów jest bar.dzc 
niez<nacme, natomia1St naJg,rz,aini,e dec,zy już dość 

wyidatne, ale ta ·dzieidzilna rw ,dzi,siej,s1zym sita~ 
nie techniki fal ultrakrótkich nie może wcho­
dzić rw grę, po,nieważ nie możemy o,trzymać dosta­
teczmie dużych mocy 1 ), a ,poza tem iprzieszkad.zają 
zbyt małe do -tych zastosorw:ań wymia,ry kondensa­
torów. W końcu zaznacza autor, że do,tychczaso­
we wyniki należy .traktować jeszcze jako wstępne. 
Doikładniej,szą te01rję nagrzewani,a tkanek będzie 

można ro·z.winąć dopiero po wyozerpującem zJha­
dainiu ich 1Właściiwości elektrycz.nych w sitosunku 
do bardzo wysokich częstości. 

M.M. 

1 } Os-ta,tnio radjotechnicy ,p,racują usHinie nad 
otr.zymaniem .dla tych fal generatorów o możli,w ie 

dużych mocach. 

PR Z Y RODY. 

2iwę p. 1t. ,,O przyszłość Ta:br", iwyjaśniającą istot­
ny stain rze.c.zy, którą w 1Skirócetttiu iprzy-ta,ciZamy. 

Podstawą, na której Zanząid się pr,zyt,em opien. 
jesł. protdkół konferencji ,pned1Staiwicieli in.aukri. pol­
sldej i c1z,echosłowadcieij, odbyiiej ,w Krakowie w 
dnia,ch 8 i 9 grudnia 1925 ·r. z inicjatywy Polskiej 
Aka,demji Umiejętności i Cze,ski,ej Akademji Nauk. 
Proiokół ten jest wyrazem opinjł ,ochrooy przyro­
dy w Po1sce i Czechosł,owacjtl. odnoŚIIl.ie do celów 
i organiizacji przyszłego Pa:rku Nawd0iwego polsko­
czechosłowackiego. 
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T u r y s t y 1k a w T a t r IZ a ń ,s k i m P a r k u 
N a r o ,d o .wy m. 

Czyamilki org1a:ni.zujące Tatrzański Park Naro­
dowy ,nietylko że me wys,tępują wtrogo prneciw tu­
rystyce, ale wręcz przeciw.nie praglD.ą jej najżyw ­
:Szego '11oz.woju, skiero,wanego oc.zywiściie na ra,cjo-­
nalne tory. Protokół wyraża zupełinie wyraźnie ży­
czenie, by Park Narodowy istał 1się „miejscem przy• 
ciągającem ruch turystyczny obu państw i cudzo­
ziemski osobliwością i pięknem górskiej, pierwot­
nej niczem nie zniszczonej przyrody" ... ,,Turystyka 
w Tatrach uważana być musi za najważniejszy spo­
.sób gospodarczego używania całych Tatr. Wobec 
tego uprawianie turystyki w Tatrach należy popie­
rać w szerokiej mierze z tern jednak, że turystyka 
ta będzie uprawiana w zgodzie z zasadami Parku 
tatrzr1ńskiegv". 

Ogrian:iczenia peiW!ne przew.idz:i.ane ipr:z,eiz prot-0-
kół nie mają jednak 1polegać wcale na .z,amykaniu 
Taitr dla ruchu ,turystycznego• leaz 1) na niemoż­
ności zakładania ,sieci ścież.ek <lo1wolnej i z.byit .roz­
gałęzionej, 2) na ograniczeniu Hczby schron.isk i 
niemożności budQ!Wainia ich rw punktach gdzie szpe­
ciłyby pierwotną ;przyrodę gór. 

Czynniki ochrony przyrody potępiają egoistycz­
ne stanawiilsko zarządu dóbr ks. Hohenlohego, któ­
ry zalbroniił wstępu do więfoszośd ich obszaru. 

W planie IJ)'fzy.sizłego Pa,riku Na.rodowego pTo · · 
jektuje się st,worzenie tylko kilku mniejszych ob­
s·zarów .ochronnych wyłą•czonyich z Tuchu farys.tycz­
nego, aby ziwie:rzynie (głównie kozicom) dać w n.ich 
możno,ść spokojnego życia .zdała od gwairu i hała­
su masQ!Wo .odwiedzanych dolom. 

Słyinneij Orlej Perci nikt .ni•e zamierza :zamyka..5 
a tembrurdzii.,ej nii.tszczyć. Polsild.e Towarzystwo Ta­
trzańskie łoży coroc.zinń.e poważne kwoty na utrzy­
manie <tego piękm.eg.o szlaku -szczytowe-go, jedynego 
w swoim :rodzaju w całych Tafa·ach. Co do t. zw. 
Z!l'l.OSZ•e!Ilia inielktóryoh szfakólW, ma ono· swą pny ­
czynę w 1dążeniu do uregulow,anń.a bez.planowo nie­
raz ,w ·da!WD.ych c.za·sach zaikłaida.inej sieci śdeżek. 
Znosi s.ię śdeżki, które, j,ak dług,oletinie doświad­
czenie wykazało, c.ieszyły s~ę -tak małą frekwencją 
ŁuryS1tów iiż shaciły irację bytu .i kosizfoWlllego od­
narw:iania. Zazm,a,czyć też :należy, że -wspomniane 
,,,znos-zenie" ścieżek polega właśdiwiie tylko na za­
tarciu znaków ii. nie o•dm.awfaini.u śc.ieżek, które zre -
sztą po/Zostają li! ,są do użycia iturys,tów. 

Prruw:dą jeSlt nafomia,st, że prot.okół po1sko-cze­
ski doma:ga sii:ę wyłączenia "masowych ,wycieczek 
si:z;kollnych". Jest fo postulat zupełnie chyba zrozu­
miały w-0-bec •licznych niebe21pieczeńs tw, jakie zbyt 
liczinym g•romadom źle zwykle zaopatrzonych ,dzie­
ci mogą grozić ze strony ,sUJrowego kHmatu i trud­
nego terenu. 

Po:S,tulat by -0bozo,w,am,i,e, biwakowa.n~•e, kąpanie 
się i plażowaini.e doZiWofone było tylko w pewnych 
miejscach na ten cel wy.Zlna,czonych, j-est wysuwany 
i ireaHizowaro.y we wisizystkich parkach naJtury i re · 
zerwaitach na świecie i ruikomu na myśl nie przyj­
dzie dziwić mu się ani sprzeciiwiać. 
Również zakaz zryiwa1nia kwiatów ,nie :będzie żad­
nym 1zamachem na -turys.tytkę, lecz aktem dobro­
czynnrym dLa całości piękm.ej rnślinności górskie j, 
nis,z,czonej memiłosiernie a bezmyślniie przez gro­
mady nieuświa.domi,onych w 1tym względzie tury­
stów, ogała.cający;ch ,zbocza gór z ich największej 
ozdoby jaką j,estt piękinta i swoiisita Tośliinność. 

Najleps1zym .wyraz.em harmonji ósibniejącej mię­
dzy ochroną przyrody a -turystyką jest fakt, że 
wszy.st/kie -więkisze towarzys1bwa ,i OTganizacje tu­
rys,'tyczm.e mają w swych tStrutwt.a<:h wyraźnie wy­
mieinJiOlllą ikornieczność ws,pół]pracy z ochroną przy-

rody ó że wiele tych organizacyj należy do Ligi 
Ochrony PHyrody. 

D r o g i i ko 1 e j ·k i ,s z c ,z y tł: o 1W e w T a-
t r z a ń s k :i m P a .r k u N a .r o d o w y m. 

Protokół wypowia<la ,się .sltainowczo przeciiw tym 
urządzeniom turystycznym ,i j-as.no to s.tanowisko 
uzasa,dnia: ,,Drogi bite w głąb Tatr nie są podykto­
wane istotną potrzebą, a to ze względu na maleń­
ki obszar Tatr, natomiast przynoszą w wązkich i 
małych dolinach tatrzańskich szczególną szkod~ 
krajobrazowi". NiezepiSuty miimo· 1W1szystko dotąd 
uroik np. HaLi. Gąsienicowej polega m. ,in. właśnie 
na ,iem, że nie wii.edz.ie do, niej szosa, sprowadza­
jąca w uirocze ust-mnie górskie cały gwar i hałas 
miejski, od którego• pirzecież chcemy w gfuach 
uciec. 

Po•dohnie ne:gatyiwne s-tan-01Wisko zajmuje pro­
tokół od.nośnie .do kolejek 1S1ZCzytowych1 uważając 
je wręcz za wysoce szkodliwe pod względem kraj­
obrazowym, pod wz,ględem go,spoida1rcizym z.a ,nie ­
realne, a ipod 'WIZględem tuTy.styCJZ1nym za zbytecizne. 

Pasterstwo w Tatirzańskim Parku 
N a r o d o rw y m. 

Podobnie jak turystyka lbęd.ziie :Się mogło w Ta­
trz.ańsikim Pairku Na,rodowym iroziwijać pomyślnie 
i pasterstwo, co rów,rueż całikiiem wyraźnie podkre­
ślają 1iwór,cy proje!ktu PaTku we IW1Sjpomnfanym na 
początku Pirotokóle. 

„Ponieważ idea Parku Narodowego wychodzi 
z zasady, że nie będzie czyniona żadna krzywda. 
gospodarcza ludności góralskiej, jako rodzimemu 
obywatelstwu Tatr, wprowadzićby należało nastę-
pujące zarządzenia: · 

a) Ulepszenie i podniesienie ~stanu gospodar­
czego i wydajności zaniedbanych i zniszczonych 
dzisiaj pastwisk, a położonych bądź w terenie re­
zerwatu częściowego, bądź w najbliższych terenach 
podtatrzańskich. 

d) Utworzenie nowych hal w niższej strefie 
leśnej, w rezerwacie częściowym". 

P,rotokół pr:zewtiiduje wpiraiwdzie możliwość rwy­
łączenia pasterstwa w sforiz.e t . . zw. rezerwatu zu­
pełnego, tz drUJg~ej s:trony pnewiduje jednak pełne 
odszkodowanie, bądź pieniężne drogą dobro,wolnego 
wykupu, bądź p,rz,ez oddanie norw-0 utworzonych. 
hal w !Iliiiższej strefie leśnej (ip. rw. punkt d). 

Rozwój letn iisk p ,odta .tr,zańskich 
w· z rw i ą z k u ,z r e a 1 i z a. c j ą P a i- k J 

N ,a ! o ci o •w e g o. 

O ile protokół wypowiada się zuipełtn,i,e ,stanow­
czo przeciw dalszej irozbu1dowie śdeżek, s-chronis1< , 
hoteli oir.az .dróg i ko·Lejek we wnętrzu Tah, o tyle 
z całym 1nadslk1i.em srtiwieridiza konieczność należy­
tej, na europejskiiej .stopie, Tozbudo,wy letnisk i 
uz.drowisk podltatirz.ańskkh, 1Połąc·zenia ~eh pięknie 
po:pmwadzonemi i do celórw aufomohilizmu ,pirzy­
stosowanemi SIZosami, or.az liiilljami 'koLejowemi. 

„Również uważają eksperci realizację Parku 
Tatrzańskiego za leżącą w interesie podniesienia 
letnisk i miejscowości klimatycznych, okalających 
Tatry, a to ... przez stwo•rzenie i utrzymanie w Ta­
trach jedynej w Europie Środkowej osobliwości 
przyrodniczej i turystycznej, jaką będzie Park Ta-
trzański ... ". · 

A więc z.a.chowanie moż1irwie 1UJezmi.ennego ,wnę­
trz.a Tafr, ip.t"zy ,rozbudowie 1 ucyiwi.1iwwan1u Pod-, 
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tairzal Pray tego rodzaju postawieniu spra-wy po­
myślny roziwój ,g-0S1Podarczy Iud·nośoi podtatnan­
skiej bęcłiz.iie lepiej 1z.aipewnion,y, niż ~dyby Tatry 
wydać na paistiwę niczem inie sikirępowainej i nieu­
regulowamej -eksiploaitacji rwięktszych i małych przed­
siębiorców i kirama·r.zy 'Wlszelkiego typu ( do ,tego, 
jak dotychczasowa ,praktyka 1W1Ska:zuje, wcale nawet 
z mi,ejsc-0wej ludnośai me ipoichodzących). 

Skarb Pań s ,trwa a Park N a rr od owy. 

Popiera,nia finrutllSowe.go przez Państwo reaM1za · 
cji Parlku Nalfodorweg.o prz,ez IW)'lkup :z. rąk prywat 
nych la,sów i hal nie możma żadną miarą .nazwac 
,,maTnowam.iem pieniędzy państwowych", Pominąw­
szy już 1W1Szelkie mne wziględy inatury idealnej, 
Park Narodowy w Tatrach będzii.e ba:rdzo poważ­
nym azyninilkiem gospodarczym nietylko dla miej­
scowej ludności, ale i dla Państlwa, a to prziez wzmo­
żony ruch turystyazny ~ ,przez rozbudowę osiedl:, 
dróg i kolei, co .przyniesie z sobą ,pr,zecież wzmo­
żenie dochodów kolei, ·różm.ych pirzeidsiębiorstw 
pań·s't:wowych, i7.Większy wpływy :podatków i stwo­
rzy nowe tereny pracy ,dla rzesz beuobotnych. 

Aby jednalk to swego irodzaju pttzedsiębio:rsł:wc 
państwowe, jak.iem stainie się Park Narodowy Ta­
trzański<, było lt"erutOWlne, .wymaga -Oiil.O jak każ,de mne 
pewnych /Wkładów. Państwo w swej dalekowzrocz­
nej i srerokie horyzonty obejmującej polityce go-

K R y 

J air o s ł a .w D o 1 ii ń s k ~- ćwiczenia szkoln<! 
z dziedziny gazu węglowego. Kraików, Nakładem 
11 Z.t1zeszeD1i.a Ga:zoWlilików i Wododą,gowcó:w .Pol­
skich", 1934, 8°, s1ir. 57. Skłaid wyłącwy rw Redak­
cji „Ga,z ii Woda", Kraków, Gazownia Miejska. 

NiewieLka ta kisiążec·zka, nagro·dzona na kon„ 
kursie „Zrzeszenia Garown:ilkórw i W.odociągowców 
Polskich" zawieira o wiele więcej treśoi, aniżeli 
mówi jej tytuł. Prócz ów1iciz,eń, M&e stanowią ze 
stanowiska dydaktycznego cemrhralną część książki, 
znaj1dujemy rorzdziały ogólnie, do,tyczące powstaJWa•­
ma węgla kamieilllllego, prrodukrtów pochodnych, 
procesu iwytwairzania gazu .ii j,ego zużytkowania, 
jako źródła ciepła, światła i sHy, tak, że całość 
nadaje się nietyl!ko dla nauaz.ydela i ucmia, mo­
gącego eksipe·ryment()IWać, ale i dla '.każdego, kto 
p:ragnii.e iz.apoz.nać się ogólme ze współczes111en; 
gazowruictwem, i jego tak wiel:kiem ,dzisiaj znacze­
niiem goispoda·rcz,em. 

Aurtm, znany dobrze ,w ko-łach chemików i ga­
zowników jak-0 .twó-rozy rpiracoiwnik, s.łusizni,e z,w.r:1-

ca we w,s-lępi.e uiwagę, że gaz w pracowniach s:zkol­
nych używ.any jest tylko jako źródło ciepła, pod­
czas gdy n.a1daje się on ,Zlllakom~cie do do,świadczeń. 
Na ,po,dlSlfawie ogólnych rozważań, o których 
W1spomniałem wyżej, podaje auto·r, przeważnie ,ja­
ko wyniki wła1sn-ego doświa,dczenfa, opierając się 
oczywiście i na odpowiedniej liiiteira,turze, s,zereg 
pięknych eksperymentów, które pOIZ!Wolą ucmiowi 
rzeczywiiśde w,nilknąć głębii,ej w istotę i znacz·enie 
gazowniictwa, i wtrwalą na ,pewno, jego teoretyczne 
wfa.idomości. Poz.naje się w iten sposób rróżne ro­
dzaje pahwa i ich własiności, procesy i reakcje 
przy wytwarzaniu gazu, produkity ubocz:ne, własno­
ści ga,zu ,węglowego, proces ,pale.ni.a s-ię, energję 
ga:zu występującą przy ognewaniu, świieceniu i 
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spodarczej bienze i te :w-Ziględy pod rroz.,wagę i llllie 
waha się czynnie popr:zeć alkcj~ -re.aH1zacfi Parku . 
Chwila dZ11siej:sza jest ,dla tego celu wyjątkow{r 
pomyślna i grzechem rwobec p-rzys12łych ,pokoleń by­
łoby j.ej cie wy:korzystaniie. O ile rza,ś chodzi o wy­
sokość ,sumy j.aiką w c:hwiTi obecnej Państwo wyło­
żyło Fundacji Kórnickiej za !kupione od niej dobra, 
to w.iiadómą jest .przecież irzeC!Zą, że wypłata odbę­
dzie IS.ię raitami, rwziględnie ir,eszta ceny 1k11;pna zo­
stanie pokryta drogą ope.ra·cy,j bezigotów'korwych i 
k-redytowych. W każidym iraizie moiwy niema o ob­
ciąż,e,niu Ska-rbu Państwa lUJb La,s,ów Państworwyc~ 
jalcimś wysok<im, jednorazowym, ii.idącym w miJjony 
wydatkiem. 

Reasumując rw51zys1ko· wyżej ,p-rzyfoczone stwier . 
dza Zarzą,d Ligi, ż.e trealiilzacja Ta,trzańs:kiego Par ­
ku Narndowego: 

1) nietylko :nie utrudni 1turystyki, ale wręcl­
przec11wnie przyczyrui isiię 'ZIIlaikomicie ,do ipęłinego 
jej roziwo-ju i -to za.równo tuirysty'kó. pieszej w głębi 
gór, :jak ii kołowej i automobilowej na ich obwo­
dzie; 

2) nie godzń żadną mó..airą ,w iiinlteresy ludnośc '. 
pc.-dta:trzańskiej; owszem, udoskonalając dawne 
formy gosipodarlki ii stwarza.jąc nowe - zapewni 
x-ozikwiit całego Padtaitrza i pewny dobrobyt jeg.o 
ludności; 

3) staruie się dla Sk.a:~bu Państwa źiródłem 
zwiększonych dochodów. 

y K A. 

użyciu jako siły. Przeważ.na l~czba cw1czeń 
wszyistkich jesi: wraz z doświa1dczeniamii 51 - na­
leży do d.z:ied:ziiny pra'ktyoz,nej. Pod tym względem 
szczegółowo opracowany je-sit ipalnik i fotometrja 
płomienia gazo.wego, a :naiwiet mofo1r gazowy. ćwi­
cze,nia są tak jalkościowe jak ii iilośc.iowe. Przy każ­
dem podany jes-t spis połtrz.ebnych materjałów i 
przyrząidów, które zarwSire 1są dositępne w małej 
nawet praco,wni. Oczywiście ćwic·zenia iwymagają, 
jakk.olwi,eik nie bez wyjąitku, instalacji gazo.wej. 

Rozidzfały ogólne, służąc,e za pods<t.aiwę ćwiczeń 
i doświ1adczeń traktują, jak już ,wspomnieliśmy, 
o rodzajach i powstawaniu węgla; mamy rteż ,i ,dane 
s-tatys,tyczne o węgilu w Polsce z iiru;ltiruk:tywnemi 
a p.ogląidowemi diiagramami, dotyczącemi piroduk­
cjii. Omówione są produkty ubocz,ne, 1dlzisiaj w 'Wlie-· 
lu przypa1dlkach wa.żniejlSIZe, ainiżeli sam ga·z, oraz 
teorja gazo.wniotwa. Dowii,aidujemy 1s.ię z damych 
statysitycznch, 1j.ak mało 1nies)tety konsumujemy ga­
zu w porównaniu z 1nnemi ,więkis:ziemi państwami. 
Obeome posiaidamy pona•d 100 igazOIWlni ,z produk­
cją około 170 miLj0111órw m 3 roczmle, podc,zas gdy 
Niemcy produkują .rocznie poina,d 3 miljardy. Na 
jednego mieS1zkańca wypada ir.ocznie m3 gazu 
w An~lji 189, rw Niiemczech 55, w S21wajca-rj.i 48. 
w Polsce 6. - SchemaJt gazo!WilJi jes,t znakomity i 
nie rprtzytPornina wcale .nierealny,ch i błędnych nie­
raz schema·tów, ,spotykamy.eh iw podręcznikach. 
Opis produkcji gazu obejmuj,e następujące e-ta,py: 
p,iecmvmńę, chłodniki, od.smal.acz, płóciz:ki, czy­
szazalnię, gazomierz, zbiorlJliilki ii 1rozproiwadzanie 
gazu. 

Omówione są naistęp{nie ip·rodukty gazowania 
węgla, a więc ,sam gaz ,węglOiWy, smoła i woda po­
gazowa. 

Ost.atJnńe rood-ziały tiraktują o ga;z.ie jako źródle 
ciepła, śwfatł.a i siły. W ówi'czeniach poznaje tuta} 
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ucz,eń ·ddkładn~e pa.lnik i palenie się oraz ogrze­
wanie, także ze :stam.owiiiska •ekonomji, motor gazo­
wy ,i świa1tł.o 1gaiwwe. Także ,to ostatnie przede­
wszy,stkiem 1ze sitanowńs'ka ekonomji. 

Książeczka zaiwiera 52 Tyciin, jak schematy, 
zestaiwie!Illia pny11ząidćxw do ćwiczeń, dtiagit-amy 1Sta­
tysityc-zn,e, dia,gram pochocLnych węgfa, schematy 
gazowni i jej części. Wszyistkie rte rysuI111ci są ory­
giinal11ie. 

Tireść ujęta jasno, a,le p,rzyitem pr.ecy.zyj111ie; ję­
zyk bez zarzutu. 

Należy książkę p. D o l i ń ,s k ti e g o polecić 
gorąc.o. Jesi -ona u nas jedyna w ,swoim rodzaju, 
a posiada, jak W1spomtnie1i1śmy, walory nietylko 
dla eksiperymeirutująicego nauczyciela i ucz-nia, ale 
i dla ka.ż-de,go, dla kogo ważne zja,wiska iprzyrod­
nicz,e ii. gosipodarc·z,e inie są obojętne. 

E. Stamm. 

W. Bud de n b ·ro ck. świat zmysłów, z 59 
rysunkami. Prrzełożył z oryginału J a ,n D e m­
b o w s kii.. Bihlijoteka Wiedzy, tom 7, serja T. 
Tnaska, Evert i Miohalsiki S. A. Wars,zawa (be~ 
daty), str. 1 - 244. 

Fizjologja zmysłów w pi.śmienniclwie naszem 
jest niezwykle ubo1ga, bralk nam niertylrko książe4. 
orygi-na1ny;oh, .ale taikże i ipr.zekłasdów z do,brycn 
dzieł obcych. 

W rt.ych 1Warnnka1c:h ukazanie się p,ol1skiego p.rze­
kłasd u dz.i,ełka Bud ,de IO.brocka wważać na­
leży za azy,n bardzo celowy i korzyis-tny dla szero-

kich s.fer czytel,ników żyrwo ireda,gowanej „Bibljo­
teki wiedzy", 

Bud de nb ,ro c k1 jako ba1dac.z i ipopulary­
za1tor1 uważany być może za kOintynuaitora kierun­
ku tak świeit.nie 1zailnicj-0waneg-0 pirzez autora ame­
rykańskiego J. L o e b a. Słowa tego genjaLnego 
fizjologa o p111zod111jące.j roli fizjo-Iogji porównaw­
czej w usllalaniu !J>raw, rzą,dizą,cych zjawiskami ży­
ciowemi, śmiało możemy przytoczyć, jako za­
sa,d1nkze motfo ciekawej książki B u d d e n­
br o ck a. 

Cała wiedza o życiu zrmysłowem ZiWi..er.ząt (rnz­
wa,żanem na gnmcie teorj,i :eiwolucyjlilej) z.ostała tu 
oparla o ,je-dnolitą !Za,sadę „ś:wiata ort.aczającego" 
(,,UmweH") w sensie U ex ik ii 11 a. W &posób 
ba~dzo p:nze,jrzysty omaiwia awtor zadania, metody 
i wyniki iporórwnawczej filZ!jolo~jii. !Zmysłów. Za­
równo budowa, jak i czy,nn,ość narządó:w zmysło ­
wyich i układu nerwowego Słzere.gu form zwierzę­
cych zostały sta.rainnie omówi()([l,e, iprzy,c1zem har ­
mo.nijinie podkreślana jest odrębno•ść czy wyłąc:~­
ność świata ofaozającego, uwarunkowana taką 
a IDie mną budo,wą nairządów .zmysł01Wych. 

Liczne iprzykła.idy z żyda codziennego ułatwia­
ją lelkturę czyte1nikow.i IIIlll!i,ej obzinajmicmemu 
z współcz,esnemi kierunkami nauk hiolo~icz.nych, 
a pociągająco napisany p:rzez tłumacza książki 
J a 111 a D ,e m b o ws k ii e g o rozdział UlZupełnia­
j ący o zasa,dzie postaici - ipolbudza do kryitycz.n.e­
go myślenia. 

Sza.ta 1zeiwtnętrzna książki, podobnie jak i in­
nych wydaiwniictrw firmy Trzaska, Eved i Michal­
s1ci, zuipełnie europej1ska. 

Piotr Słonimski. 

M s C E L L A N E A. 

KAROL KOZIOROWSKI. 

W sipomnienie ipośmi,e,r,tne. 

Ś. IP· K raT.ol Koziororwsk i urodzi ł s ię 
w Warszawie 28 stycZ111ia 1864 r. z oj,ca Fra,nci-s.l­
ka, profesora l,nstyitutu Werteryna-ryjnego i J,zabeli 
z Czeklińs!kiich. W roku 1874 rwsitąpił do klasy 
wstępnej IV-go gimnazjum filol01giazinego ,w War­
sz.aw,ie, świadectwo ,dojrzał,ośc,i otrzymał w rnkt: 
1882. Zapisany na ,oddział pr,zyrodniczy Wydz.ia­
łu FizycZ!llo-mat emat yowego Unirw,ersytertu War­
szaws!kJi.ego, ukończył studja 1w ,roku 1886 z wyni ­
kiem celującym. Za :rozprn•wę IP· ,t. ,,Badania do­
świadczalne 1p,ew.nyich sitopów ,i 1.S1zlak" otrzymai 
w r,o:ku 1888 stopień 'Thauko1Wy k.aJnidyidata nauk 
(Pr.zyrodniczy,ch. Idąc rw ślrady Berthi,era i Ebelme­
na i posługując się piecami huty S1zklanej Targów­
ka, ip'I'acą tą .z.apoczątkował w.ażną dzie.dziiinę sy, ­
tez oglniowych, któiremi w hllka la;t później zasły­
nął Józef Morozeiwiraz, pncując na tymże terenie 
Tal'lgówika :zinaicwie dłuż.ej. Z minerałów skało­
twórczych, oimzymanych syinteitycznie przez K o­
z i o :r o w s 1k i ·e g o, wymieiniić należy krystaU.cz­
ny oH•goklaz, takiż .augtit i oliw.in. 

Tak pięlmi,e ,zapowiadającą s,ię kaTjerę nauko­
wą wyp.adło I11iestety porzucić. O uzyskaniu płat ­
neg,o ,stanorwis,ka w wyższej uczelni trudno było 
po1arkorwi wówczas maTzyć, ·:z.wrócił się więc K o­
z i o ro, w s k ,i do przemysłu. Praez '1'0'k pracował 
w gi,serni RejOfWISkiiej, odlewając dt1Z1Wiazki i rnsz­
ta ,do pieców, z pensją 12 -rubli miesięcznie, z cze-

go 10 szło na utrzymanie, .res1z'ta nia IPOk:ryicie kosz­
tów wycieczek naukorwych w Góry IGeleckie. 

Trafem .do,wiediział <S•ię o nim, j1aiko o ciężko pra­
cującym irut.eligencie, ,dyr,eiktor ,gómictwa w Kró­
lestl:,w.i,e P olskiem - inżynier ChoToszewski i zaan­
gaż.ował ,go do Suchedniowa. 29 lutego 1888 r. 
W1S1tąipił K o z i o r o rw s k ,i 111Ja służbę państwową 
w chal'larkiterze ucznia ,górnicZiego, ·z u,posażeniem 
w wysokości 120 rubli ,rocznie. Leaz już 1 s.ie·rpnia 
tegoż :roku awainsował na rysownika za·rządu ,pań­
stwowych zakładów górimazych iz obowiązkiem 
wyko11,ywainia jednooześini e a:na1iz chemicZIIlych i 
opi,ek01Warua się zoirg.anizowaną przez siebie ,pTa­
cownią. Stą,d też 1delegowano go ,do k,opal111.i F.rei­
bersik:ich i na Ha·rc w celu daltSzej specjalizacji. 
Rozpor,zą-dz·eniem 1rządzącego senatu z wrz,eśnia 
1889 T. mianorwano go seikr-eitarzem kolegjalnym. 

Zwolniony na wtasllle żądanie, ,po c.zite.roletnim 
pobycie r.w Zakładach Suchedniir()!WISkich, p·rzeniósł 
się K o z ,i o ro w rs rk i ido fr-ancusko-,roisyjski,ego 
Towarzystwa Hut Cyinkowych w Dąhrorwie Górni­
czej, gdzi-e przebywał w charaklterze kforownika 
laboratorjum chemicmego• lat dizie,sięć, n.aucszając 
jednocz·eś,rue w Szkole Górniazej języka polskiego. 
Uposaż.enie wy.nosiło, 500 rubH ·rocmie. Analiz 
galmanu ii. :różnyich produktóiw hutni-ozych trzeba 
było ,wykonywać do 40-u ,dizientnie i abc.ować 
z ludźmi, ,srt.oją,cymi C'zęsto na niskim baTdzo pozio­
mie. To też zmęczony cięż.hlemi rwarnnkarrm pracy 
przeniósł się K -0 z i o r o rw s k i z ,począ,tkiem ro­
ku 1902 ,do Wa.TSz.awy, IZtlaj ,dująic OiJ>arcie w labo­
ratorjum chemicznem Muzeum PI"zemysłu i Rol-
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niobwa. Czyilllly i ruchliwy, brał poz.a tem żywy 
udiz.iał ,w JPraicach sekaji ,geolo•gicmej przy temże 
Muzeum, a także rw redakcji Wszechświata. Na 
.życzenie J. M.orozewicza pnz.etl'll!tlla,az;ył I tom dru­
_giego rwyd<a.nia Dziejów Ziemi NeUIIllayra, zTzekając 
się :z.a rtrzechletl:inią wytężoną ,pracę inależnego mu 
honora:rjum, które w całości przeznaczył na przy­
ozdohietnie c-erunemi ~lustra,c.jami pod.jętego przez 
.się wydaW111ictW1a. 

. Ka,rol Kozio:i-o'W!Ski. 

Od stycznia 1916 r. objął stanowisk.o asystenit.i , 
w roku ,zaś 1919 - Kusfosza Zakł:adu Mineralo­
gicmego Uniwersytetu W•arszruwslci.'eigo. 28 grud­
nia. 1932 r. uchwałą Senatu tejże uczelni .na wruo­
-sek Raidy Wydziału Matemai:yczno·-Przyrodniczego 
mianowany z0tstał kustosizem 1dożYM7otnim Muzeum 
Milneralogicznego. 

W rok u 1920-ym wstąpił do bali:aljonów ocho,t­
nic2ych obrony W aTszawy i ,brał ud1ział w odbywa -
jących się w si,erpniu rtegoż Toku ćw.iiczeniach woj­
słmwych. 

N a placówce uniiwersyteckiej ro1Z1Winął pło.dną 
działalność naukową i !Peda,gogiczną. Poza inwen­
taryzacją ,p,rt.z.ejętych ,po Rosjanach kihlmnastu ty­
sięcy okazów mine'l"lałów i skał, wyiko.nał i -ogłosił 
w,aime studja z diziedziilny hiisfo,rji mimieralo•gji 
w Pol,sce. 

Obcując z iprzyrodą martwą, czuł się w swoim 
żyw.iiole .i, n:ie bacząc na pogarszający .się sitan 
zdro,wia, prncował beiz wykhni,enia, ni,e z,najdując 
cz.a:su ani na kurację, amii na krótki chociażby wy­
poczynek. Z punkttualnością .zegara pierwszy z,ja­
wiał s,ię w unmwersytecie i praiwie ostatni stamtąd 
wychodził. Nie było ,dlań święta, nie było waka­
cyj, p-ra,cował do ostatniego, rtchu i .zginął na po­
sterUJnJku jak żoł-nierz. 

J.edną ze szllachetnych pasyj 1zrnaTłego było gro­
maidzenie książek. Zaiinterie.sO!Wania j,ego bibljofil­
ski.e nie ogTa,niczały się bytnajmniej do przyr.ody. 
Z niezwykłym .z.apałem skupował on k,siążki z dzie­
dziny histmji, literaitury i szituki, zaTówno· swo,j,~j 
jak i obcej. O<Lwiedz.ał a:ntykwamie, lu.sfrował co 
niedzielę słynne stragany sewerytnow.skie, z,e z,naw­
sbwem wyławiając pneznaczone na makulaturę 
białe kruki, i tZ.gll"oma,dzH hlbljoteikę, jakich niewie­
le mamy w nas.z.em społeczeńlSlhwie. Cześć jego 
pamięci. 

St. J. Thugutt. 

TRZECI MIĘDZYNARODOWY 
KONGRES CYTOLOGóW DOśWIADCZALNYCH 

W CAMBRIDGE . 

Częstość Zjaz.dów nauko.wych ,i wzrost liczby 
uczestników przy:cz.yiniły się ruewąt/1)1:i!wie ,do zminiej .. 
szend.a znac:z.etnia zj,a,:z.dów, a ich sitruktura organi­
zacyjna wpłynęła na .znacz.ne obni,żenie ich poziomu 
naukO!Wego. Istotnie zjazdy naukowe są nao,gół 
pl'IZletadowa!Ile ma,terj alem odctZoytowym i stąd też 
ozaiS prze:z.nacz,ony na odczy:ty jak również na uwa­
gi dysku.5yjne zl'eduJk.owainy jest do minimum. 
Próby zrefoTmoiWama .zjazid91W w kierunku ogx-ani­
czemń.a Liicziby referatów i km samem pod,nies-ienia 
po·zfomu dyskusyj z trudem jedynie torują sobie 
drogę. 

Trzeci Kongres cytologó,w doś.wiadczałnych po­
szedł jednak drogą reformy, acikolrwiek cie tak 
daleko, jak prnponował j,eden ,r, członków komite­
tu orgam:izacyj1nego, a mianowicie aby 1iczbę refe­
nlltów ziredulk.oiwać do micimum, a ,punkt ciężko­
ści Kongresu pirzenieść na pokazy. W Kongresie 
w Cambridge rnianowkie wproiwa,dz0111.o dwie ba.r·· 
dzo, donio:słe itno•wa,cj,e: · 1 ° nie ograci.czano czas•u 
komuniikatóiw :i uw.a.g dyskusyjnych (b,yło to uła­
twio'Ilie dzięlci. ogranicz.o<nej liiiczbie referatów) i 2° 
czas trwania w.szys>tkich pokazów mikroskopowych 
przedłużono do trzech doni, co umożliwiło wszyst­
kim uc,zes:tlnikom zjazidu ddkłaidne ,pomain,ie ekspo­
natów. 

Ko,ngres w Cambri•dge był trz,edm zrzędu kon­
gresem cyttologji 1dośwd1a:dcza1nej. Dwa pierws·ze 
kongres,y o.dby1wały s~ę wspólnie z innemi kongre­
sami, ·jako tkh sekcje. Tak więc pienws•zy miał 
m!iejsoe w Bud1apeszci,e rw 1927 Toku1 jako sekcja 
międzynarodowego Kongresu :zoologiczinego, drugi 
w. Ams:terdamie w 1930 jako sekcja międzynaro­
dowego Kongresu ainatomiic:zrnego. Zja.zd w Cam­
hT.idge był właści:wie pienws,zą próbą wyemancypo­
wainfa się cytologj~ dośwfadc.zalnej, a w szczególe 
hodowli tkanek i był poniekąd 1próhą ,sił :tej mło­
dej stosunkowo metody badań. Próba ta wypadła 
z,e wsrzech miar zad.awalająco, czego dowodem był 
bardrzo wysoki poziom zjazdu, liczm.y udział uczo­
nych z całego ś;wia.ta oraz fakt założenia między­
narodowego towarzystwa cytologów. 

Kongres trwał 6 ,dni od 21 .do 26 s1i,erpnia i- . b. 
i poŚIWięcon.y był iZa:gadnieniom hodo.wli tkanek 
oraz :zagaidni,eniom, które są rnzwiązywane przy 
pomocy metody ho•do,wli tkanek. 

Dzień p.i,erw.szy zjazdu poświęcony był .załatwia­
niu formalności, związanych ,z, ucze.stllliictwem i or­
ganizaic ją wycioeozek kra1joZl1la!Wc1Zyich, popołudniu 
zaś odbyło się UJ:,oczysrt,e o,ówarde Zjazdu ,przez 
mera miasfa Cambri,dg,e ipanią Key1I1e·s1 która w go­
rących słowach powliitała uczestnilków, żyoz.ąc ,zjaz­
d·owi •owoanej pracy, poczern ipr.ez,es III Kongresu 
p. Huz.ella z Bu,dapes,zltu rw krórtk.ich słowach IPrzed­
staiwił obeany stan badań :nad hodowlą tkanek. Po 
oówareiu ·zjazdu uczesmicy po,dejmowa.ru byli her• 
batką .przez lokalny komi1tet Zja,:zidu na czele :któ­
rego sfali: J. Gray, iprez,e,s oraz członkowie: J. 
Barcroft, F. T. Brooks, W. Hardy, D. Keilin, J. 
Needham, C. Sheare.r, A. Wa,tMns,, R. W·ebbs, G 
Wells i E. Willmer. Sekretarzem lokalnym była 
p. Honor B. Fell a sekretarzem generalnym p. Rh. 
ErdmalllJll. Wieazorem p.i,erwszeg.o dillli.a Zjazdu od ­
był .się o,dczyt p. Filtzgerałtda o Cambri,dge, 

Posiedz.enia :naukowe roZjpoczęły się ,dnia 22 
sie11ptI1ia i odbYM7ały &ię od 9 ra111.o ,do 12.30 i od 2 
do 4 popoł. Od godz. 4.30 do 7 w. miały miejs•ce 
pokazy mikro,skopowe ora.:z ,pokazy nowej apara­
tury i metod hodowli tkanek. 
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Wszystkie obrady odbywały siię na plenum. Nie 
było .poszc.zególinyoh seikcy:j, aczkolwiek pos.i.edze­
niia poś,więcooe były zaiWtS,z•e peW!Dym specjalnym 
za.,ga,dnieniom. Przed każ,dem tp()ISiedtzeniem prze­
wodniozący przedsfaw,i,ał tSynteiycz;ny rys obecne­
go ,stanu badań nad ,danem z,a.gadnieniem, poczem 
na:&tępowały referaty ściiśle z ni.em zwi.ąizane. Po­
siedz,e,n,ia poświęcone były następującym z1aga,dni-z­
niom w porządku koleijnym: 

1) Przemiana maierji ,i oddychana,e komórek 
(2 posiedzenia). 

2) KtSrlalt komórek a ich czynność (2 posir?­
dzeni.a). 

3) Efokitrofizjolo,gja ,k,omórkii (2 posiedzenia). 
4) Mechattl!iika roz,woju a eksp.lantaicja (1 posi~­

chooie). 
5) W)lldz.ielame komórkowe i trawienie (1 po­

sk:<lzen,i.e). 
6) Hod,owla „virus" zwieir.zęcych i ,roślinnych 

(1 posied.zenó,e). 
Jedno ipos,iedizenie wieczome poŚiW:ięcOllle było 

,pokazom filmów z)Wiiąz.anych iz referatami. Należy 
pod.kreślić coraz w:iększe zas<tooowam.ie kinemato­
gra:f ji rw ba:da,nliach naukowych oraz ba,rdzo wysoki 
poziom t~.:lJt~foxny filmów. 

W Kongres.ie wzięło udział około 250 osób na­
leżących do 15 narodowości (Anglj.a, Ameryka, 
Aus:trja,, Belgja, Czechosło•waicja, Danja, Francja, 
Holain:dja, Japonja, Niemcy, PoJ•ska, Rosja, Sz.waj­
ca:rja, Węgry i Włochy). Najlicziniej poza Anglj~ 
reprezentowana była Ameryka (St. Zj.ednoczooe). 
Polisika rreprezentowaina była przez 3 o·soby (P!l. 
Piech i Zakrzewski ,z Krakoiwa, oraiz podpisa.Lt1y). 

Strona tOiWarzy:ska Zjaz,du ,S!l)'rowadzała się do 
przyjęcia w.ioczornego (eve-ning party) .w Kings 
College oraz oficjalnego hainkiietu rw naj,pięknie l·· 
szem College w Camb.ni-dge, mianowide Triinity 
College. Pnzyjęcia te, jak i cały stosunek AngLi­
ków dto uczetSttników Zjazdu, cechoiw,ała wybitna 
serideczno,ść i wielka uip·rzejmość. Ucz.esitnicy 
Zjazdu z.rwiedzili znakomity ośrodeik badań nad ho ­
dowlą t:kaneik, znajdujący się w odległości 3 mil 
od Cambridg,e, w Cher;ryhiirut.oo-Stirangeways Re­
search Lahoratory. 

Z ,wycieczek 'krajoz.naiWczych Komitet .zorganń­
zował pół,dnioiwą wy:cieczikę uc~etS•hn:iJków do Ely 
(piękna Katedra z XI w.) O!I'az 4 diDliorwą wycieczkę 
po ce.nmralnej Anglji. 

J. Zweibaum. 

RUMUlilSKA STACJA MORSKA ,eAGIGEA". 

W miejsco,wości Agi,gea, położonej o 15 km. na 
południe od Constanzy, .znajduje się mało znana 
mors.kia sta.cja zoologic.zn,a. ,(S1~tiunea Zoologica 
Mari.na „Regele F erd,i,nand I" Agigea.). 

-Teren stacji obejmuje 25 ha wysokiego brzegu, 
pokryteg.o piękną ,r-o,ś.linnością stepową, oraz przy­
ległą ,plażę na przestrzeni około 250 m. Miejsce 
bardm szczęśliwie dobrane, posiiada na tak ma­
łej przestrzeni zarówno par.tje skaliste, piaszczy­
ste j·ak i łąki podwodne, złiorone głów.nie z Zoste­
ra marina,. Stacja ta wybudowaina w ,roku 1927 z. 
iinicjatywy I. Bo,rcea'y, składa się z dużego bu­
dynku z pięknym tairasem na dachu, przeznaczo­
nego na mieszkania dla pracowników i biblj .otekę. 

Stacja morska „Agigea". 

oraz mniej s1zego, w którym mieszczą się akwarja~ 
pracownie (kierownika i asystenta) i zbiory. Poza 
tern nad brzegiem mor,za Z111.ajduje się mały budy­
nek, piizezna.czony ,nru podręcZ!Ilą pra,00W1Dię dla 
studentów. 

Wnętrze stacj.i! urządzone jest do·ść skromnie~ 
Brak sprzętu labo·ria.toryj:nego i aparatury hadaw­
c.zej utrudnia .zinacznie pr,a.cę i wymaga dużej s.a­
modzielniośoi w z.dobywaniu materjału. Do pofowu. 
ryb używana jest tu, prócz wędek morskich, sieć 
zastawna typu iwfo,skiego, tJ. zw. ,,ta.lia:n", poza 
tern połowów fauny przybrzeż.nej dokonywa się­
.ręczną siatką t. zw. ,,w,o,lolciem". Do ,obsługi sieci 
pr.zeimaczone są dwie łodz!ie. Brak łodzi motoro­
wej ogranicza badania wyłącznie do strefy ·przy­
brzeżnej. 

Stacja należy do uniwersytetu w Jasach. Kie­
rownikiem jej je-st I. Borcea. W lecie na stacji prze­
bywa stale asystent, p. S. Carnusu. Poza tern w 
skład personelu stacji wchodz;i, admiini.strator oraz. 
6 rrybaków, mies,zkających tu stale. 

Latem odbywa.ją się .na stracj:i kursy faunistyki 
czar.nomorskiej dla studentów. Pomimo wspomń.ia-­
nych trudności, pobyt na stacji daje możność po­
miatllia i badania fauny Czarnego Morza. 

E. Grabda. 

Reidaktor -odpowiedtzia,lny Jan Dembowski. Wydawca Polskie T-wo Przyrodników im. Kopernika. 


